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Zdobywca Grand Prix, Tomasz 
Zygadło, oraz przedstawiciel Wiel- 
kiej Brytanii, Francis Howard 


qdzień w filmie 


HAGRODY 

VIII MIĘDZYNARODOWEGO 
FESTIWALU FILMÓW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH 
W KRAKOWIE 


Jury przyznało następujące na- 
grody: 


Grand Prix — Złotego Smoka — 
wielką Nagrodę Ministra Kultury 
1 Sztuki — ex aequo fllmom: „Ci- 
chy bunt” reż. Chariesa Deniena 
(Wielka Brytania) oraz „Szkoła 
podstawowa”, reż. Temasza Zy- 
gadły (Polska). 


Nagrodę specjalną przewodniczą. 
cego Prezydium Rady Narodowej 


łeigta (NRD) ;” „Spadkobier- 
cz zet: |Zwaaa! Wowaliiowa | (u: 
garia). 


Dyplomy honorowe — filmom: 
Doktora Bierlozowa” reż. 


zimy” reż. 

(Francja). 

Srebrny sędzi — nagrodę kłię. 
dzynarodowego Komitetu Upow- 


szechnianią Literatury 1 Sztuki. 


przez film (CIDALC) — filmowi: 
„Gra w sijawicę* reż. Nicola Ba- 
$iea (Jugosławia), 


Kryształową Wazę — nagrodę 
Światowej Federacji Związków Za. 
wodowych — dla najlepszego fll- 
mu o tematyce związkowej i so- 
cjalnej, o życiu i walce robotni. 
ków — filmom:  „Zwyciężymy« 
reż. Pedro Chaskela Benki i Hecto- 
ra iosa (Chile) oraz „Miguel An- 
gel Agulicra* reż. Alvaro Ramire- 


Nagrody Organizacji do Spraw 


wyżywienia i Rolnictwa ONZ 
(FAO) a fa9 postanowiło nie 
przyznawać. 


Międzynarodowa Federacja Kiu- 
bów Filmowych (FICC) przyznała 
swą nagrodę — złotą plakiekę 
„Don Kichota* — filmowi „Mamo, 
Mmamo* reż, Johna Beecha (Wielka 
Brytania), 


Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Prasy Filmowej (FIPRESCH przy- 
rnalo swą nagrodę flimowi „Pod 
smurem reż. Mario Mitrottiego 
(Wenezuela), 


ilm polski na świecie 


© W dniach 13—25 czerwca odby- Zachodzie”. 


drugi — ekazuje w poetyckiej for- 
mie wyobcowanie człowieka we Sullivan. 


współczesnym święcie. Fabuła jest 
tu tylko lekko zarysowana; dom. 
nujący element stanowi plastyka, 
operująca kinetyczną kompozycją 

zrealizowano y 


barw. Film 


„Bo 
. „Wszystko na sprzedaż”, 
po „Brzezinę” 


„Przekładaniec" k 5 
Polskie flimy: „ADei, twój brat, f | 
„Krzyżacy: 


© „KRÓL LEAR". 
zakupiła dziesięć nowa adaptacja dramatu Szekspi- 
PSEM maka | Lalka erat kika | ma "zreatsowana przez. Grigorija 


Kozincewa k 
© neigia zakupiła do rozpow- tyczne dzieje króla. który — po- 
szochniamia w kinach | TU Ra dzieliwszy swe królestwo między 
chome plaski" Władysława Siesic- |cszki zosteje przez 


„Komia« Witokia akcja toczy się w czasach wojny 
„Wikiinowy kosz" Miro- domowej. Udający zdrajcę czekis- 
oraz „Suszę” Ste- ta wkrada się do sztabu biało- 

1 Henryka grardzistów. Grają: A. Aszimow, 


rował Szaken Ajmanow. 


BO". "Film rysunkowy" produkcji 
rumuńsko-trancuskiej. Sześć bajek 

próba aktualnego 
odczytania twórczości wielkiego 


bajkopisarza. 
© „OKRUCHY ZYCIA*. Film 


Lafentaine' 


„Bruk” reż. Zdzisława Kudły 


„Sam sobie sterem" reż. Katarzyny Latalio 


nice kombinowanej. 
Studio w Bielsku-Białej kontynu- 
uje realizację siedmioodcinkowej 
seril „Bolek 1 Lolek na Dzikim 
towania do piecyszego odci, 
gotowi 
Pokarujemy: zatytułowanego „Obrońcy prawa: 
Henryka realizować będzię Stanisław DUIz. 
Andrzeja Autorami scenariuszy są Władys- 
ław Nehrebecki 1 Lesław Królicz, 


3e- ŻH zi 
nowych filmów z tym sa. 
się mym bohaterem. 


nie odtrącony. 
Grają: Juri Jahrvet Elza Radca, 
Walentyna Szendrikowa 
mantas Adomaitis, 

© „KONIEC ATAMANA*. 
dziecki film przygodowy, którego 


swoją ukochaną, zabiwszy uprzed- 
nio jej ojca. Robert Blake, Kathe. 
rine Ross, Robert Redford | Barry 


pocałunki": 
kłopoty 1 rozterki młodego mai 
żeństwa. Jean.Pierre Leaud, Ciau- 
de Jade. Barbara Lange. 

© „MIŁOŚĆ", Węgierski film 
psychologiczny, nagrodzony na te. 
gorocznym festiwalu w Cannes. 


nych: Mari Tórócsik i LI! Darvas, 
Reżyserował Karoly Makk, 


|. Rozmawia: 
"7 rytu = mówi. Tomasz Zy- 


padlo — sugerkia, te jest to pró. 
ba_dokumentalnej 


sołazny przyz- 
wyczajeń, tu 2 tu zak rx potyka się z in- 
nym światem, uformowanym 


wiedzialności, sztuki współżycia z 
rówieśnikami. Zapomina się jed- 


sytuację modelową: oto 
Eztowiek: przychodzi do owej tn- 
nytucj pete Bapaiu, ufnaścy, 0- 
nerglt, nadziei; *topiio- 
100 odziera go ze złudzeń, Jeli na 
bohaterów mego filmu wybrałem 
ostatecznie dzieci, to dlatego, że w 


dzie także poświęcony dzieciom? 


Kwiatkowskim na Podhalu; od- 
ZY kilka wet, poneliimy, 
budzi. Zafascynował 


"Kziat górali, ich. pasje, namiętnod. 
ci; nade wezurtko ich żuwioka. 

przywiązanie do ziemi. Temu 
soładnie zjawisku poświęcony Jest 


Do _ tematyki _ młodzieżowej 
chciałbum wrócić w stoym następ- 
num filmie o roboczym tytule 
„Plener”, Miałby to być "dokumen 
falny portret pokolenia dwnudzie- 
stolatków. Wybrałem środowisko 
miudentów Akademii Sztuk Plaa- 
tycznyci 

„„"nteresuje mnie. w ogóle, film, 

w którym ulegałyby zatarchi róż" 
nice między dokumentalnym pod- 
patrytwaniem życia a inscenizacją. 
Chelałbym w moich filmach sto- 
sować te dwie metody równolegle. 


nu sposób tnacenizachi, polenajacy 
na. prowokowaniu niezawodoweco 
aktora do spontanicznuch reakcht. 

— Czy chciałby pan w przyszłoś. 
ci zrealizować fllm fabularny? 

— Właśnie niedawno zespół 
KRAJ zakupił scenariusz filmu 
nowelowego: autorami postczegól- 
nuch nowel są Stanisław Latalło; 
Piotr Wojciechowski i ja. Mamy 
nadzieje, że film ten. zatytułowa- 
nu „Z innego świata”, będzie na. 
szym debiutem fabularnym. 

Rozmawial: ski 


1 
D 


filmy; o których się mówi 


POSŁANIEC 


Pisaliśmy przed tygodniem o ogromnym 
sukcesie, jaki na festiwalu w Cannes odniósł 
jec 


temacie, zrealizowany tradycyjnymi środkami, 
zyskał dużą przewagę nad utworami bardzo 
współczesnymi i awangardowymi. Na czym 


ję w j 
podejrzany o komunizm, od 
roku 1952 działa w Anglii), jest autorem kilku 
filmów, które weszły już do repertuaru 
współczesnej klasyki: „Służący”, „Za króla i 
ojczyznę”, „Wypadek*. Wespół z Haroldem 
Pinterem, jednym z nade iejszycdh dra- 
maturgów angielskich młodszego A jena 
(współpracował również przy 

„Służącego" | „Wypadku”), Losey aoallywał 
„Posłańca” biorąc za punkt wyjścia powieść 
1. P. Haertleya, 

Rzecz dzieje się w Anglii przełomu wieku, 
w wiejskim pałacu rodziny Maudsley. Przyby- 
wa tu trzynastoletni Leo Colston (Dominic 
Guard), kolega szkolny Marcusa Maudsleya. 
Wszystko jest mu obce w tym świecie pełnym 
wytworności, umiaru i chłodu. W dodatku 
Marcus, jego jedyny łącznik z tym środowis- 
klem, zapada niespodziewanie na zakaźną 
chorobę. Leo zostaje więc sam pośród mało 
znanych i nieprzystępnych osób. Wtedy, nie 
wiadomo dlaczego, zbliża się do niego piękna 
Marian (Julie Christie), dorosła siostra Marcu- 
sa, okazując chłopcu zainteresowanie, zaufa- 
nie, nawet coś w rodzaju sympatii. On przyj- 
muje to z wdzięcznością, wychodzi ze swej 
tzolacji, ale w jego reakcji jest również nie- 
uświadomiony jeszcze zachwyt dojrzewające- 
go chłopca nad kobiecością. 

Za tasadą pięknego świata, pełnego chłodu i 
doskonałości, kryje się jednak coś niezwykłe- 
go. Właśnie Leo staje się niechcący tym, któ- 
ry doprowadzi do dramatu. Kiedyś, w czasie 
swoich wędrówek, trafia do pobliskiego fol- 
warku. Zawiaduje tam Ted Burgess (Alan 
Bates), prosty farmer. | tak chłopiec staje się 
posłańcem noszącym listy między owym Te- 
dem a ubóstwianą Marian. Leo nie rozumie 
sensu tej korespondencji, ale cieszy się, że 
może być użyteczny dwom osobom, które da- 
rzy egzaltowaną dziecięcą miłością. Zdarza 
mu się kiedyś nieść list nie zaklejony. Chodzi 


w_nim_o ustalenie kolejnych spotkań miłos- 


postacią dramatu, który rozegra się w tym do- 
mu: stara lady Maudsley, nie bez jego udziału, 
złapie na gorącym ut Marian i Teda. 
powwii nie pozostaje nic innego, jak samo- 


W miarę jak przebiega ta historia, pojawia- 
ją się niespodziewanie, a potem nasilają co- 
raz bardziej, jakby z innego filmu wzięte, 
zdjęcia współczesne: stary człowiek (Michael 
Redgrave) błądzi po tych samych okolicach. 
1 tym współczesnym obrazem — film się za- 
myka: to siedemdziesięcioletni Leo odwiedza 
starą, osamotnioną Marian. Pozostała tylko 


goryca. 

„Losey nie ma sobie równego — pisze jeden 
z krytyków — jeśli chodzi o tworzenie atmo- 
sfery pełnej napięcia, złożonej z drobnych 
dwuznacznych gestów, wymownych spojrzeń, 
ze zdarzeń, których ważność i dramatyzm 
odkrywamy dopiero ex-post". Krytyk parys- 


kiej „L”Humanite”, Francois Maurin, stwier- 


„dza, że „»Posłaniec« jest jednym z najwięk- 


szych osiągnięć Loseya, najdoskonalszym, naj. 
czystszym w swej reżyserii, w konstrukcji 
narracyjnej, we wspaniałym aktorstwie Julie 
Christie, Alana Batesa i Michaela Redgrave”. 
Czy wynika z tego, że wartość filmu jest 
czysto techniczna, warsztatowa, estetyczna? 
Prawdziwym tematem „Poslańca” jest sy- 
tuacja dziecka u progu okresu dojrzewania: 


poruszając się pośród tajemniczych i niezro- 
zumiałych spraw dorosłych, wpływa jednak, 
nie zdając sobie z tego sprawy, na ich losy. 
I wokół tego tematu mówi o sprawach psy- 
chologicznych, moralnych, które nabierają 
niespodziewanie rangi egzystencjalnej. Czyni 
to w sposób, jaki obcy jest na ogół kinu, a 
właściwy poważnej literaturze. W tym sensie 
—a nie jako powierzchownie rozumiana adap- 
tacja — „Posłaniec" jest filmem „literackim”, 
ekwiwalentem rozwiniętej, dojrzałej literatu- 
ry współczesnej. 
Okazuje się więc, że ten typ kina, któremu 


tyle już razy przepowiadaliśmy śmierć, może 
być ciągle fascynujący. 


B. 8. 


film produkcji angielskiej, 


„The Go-Between*, 
reż. Joseph Losey 


głosy ii 


sy_ Felliniego, móc 1 
nie wiem o czym to będzie film, ale 
chcę go 


aztoż Zaaussi, seenarzysia swo; 
ich krótkich filmów telewizyjnych 1 
dwu pełnometrażowych fabularnych: 
„Scenariusz płei 


riusz „jest punktem wyjścia 1 stąd 
bierze si olbrzymia tunk- 


czny 

Marek Piwowski, A 1 rea- 
lizator jedynego do tej pełno- 
metrażowego filmu fabularnego, po- 
twierdza, że scenariusz bardziej po- szu 
trzebny jest producentowi niż reży- eu tematu, sytuacji, rozwoju wątków. 
ima 0 e sjaaje Pedzaa re” 


W, zakończeniu 


które Zanussi również 
czese [ale ate | Jako, Różewicz wyraźnie podkreśli zna- podjął problem zaufania: „Wydaje mi 
gatera. Komisji scenarluszowej przed.  gzenie kredytu zeutania, jakiego na- się, że ambitna twórerość musi prze- 
r leżałoby udzielać twórcy: mie biegać bez szczegółowej kontroli sce- 
producent 


reali 
scenariusz, nie »komi- 


zowal swój 'ka przy po! »w _ winno się jo 
syjmyce. „Opowiadając się za clemno- Feliimiemmu, lany — Fimpu"  scemarłusza, w przeciwnym wypadku 
zlaszemcdyspozycją”, Piwowski przy.  siajce. Producent ma naturalne prawo _ jedyną słuszną postawą jest zaufanie," 
rorzywem jest znaje, ła pReje" IE WYSEŚ mi tak co autor chce w filmie po- 
Dla Jerzego Passendorfera scena- jak zamierzał: sil po- wiedzieć. I trzeba być reżyserem kia- KAPPA 


„Hrabinę z Hongkongu” zreali- 
zował człowiek blisko osiemdzie- 
sięcioletni. Wiele się w tym mieś- 
ci. Tęsknota za kinem, życie pięk- 
nymi wspomnieniami, oddalenie 
od współczesności i chęć pokaza- 
nia współczesnym, że się jeszcze 
tworzy; wiara w swoją sztukę i w 
siebie samego, a jednak nieuch- 
ronnie malejąca żywotność artys- 
tyczna. Każda biografia obrzeżona 
jest granicą czynnego życia. Char- 
les Chaplin formalnie nie wyco- 
tał się z filmu, ale jego sztuka za- 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


kończyła się we wczesnych latach 


powojennych: „Monsieur  Ver- 
doux” (1947) był ostatnim dziełem 
znaczącym. 


Przeszła sztuka Chaplina żyje 
wśród nas; odgrzebana z archi- 
wum filmowego okazuje się at- 
rakcją, sensacją, pięknym przeży- 
ciem; starzy i młodzi kinomani 
nie mogą sobie wyobrazić kina 
bez Charliego. A przecież mija już 
ćwierć wieku od czasu, jak nie 
ma Chaplina. Powraca przez te 
długie lata tylko sporadycznie: w 
1957 meteorem był „Król w No- 
wym Jorku”, dziś tym samym 
ulotnym blaskiem świeci „Hrabi- 
na z Hongkongu”. „Come back” 
wielkiego sportowca po latach 
nieobecności... 

„Hrabina z Hongkongu” jest fil- 
mem nie gorszym ani nie lepszym 
niż tradycyjne komedie bulwaro- 
we, które przyciągają uwagę do- 
póki nie wyjdzie się z kina. Zna- 
ny i ceniony realizator („facho- 
wiec od komedii” — tu: z marką 
najwyższą), znakomici aktorzy, 
luksusowa sceneria. Akcja błaha, 
lecz fantazyjnie wykoncypowana. 
Sophia Loren jest zdeklasowaną 
arystokratką rosyjską (Chaplin: 
„Tę historię zainspirowała moja 
podróż do Szanghaju w roku 1931, 
w czasie której poznałem wielu 
autentycznych rosyjskich emt- 
grantów-arystokratów”), Marlon 
Brando asystuję jej jako amery- 
kański multimilioner-dyplomata. 
Zdeklasowana hrabina ukrywa się 
przed prześladowaniami admini- 
stracyjnymi w sypialni milionera; 
milioner umiera ze strachu, gdyż 
grożą mu rodzinno-dyplomatycz- 
ne komplikącje, Para gwiazdorów 
krąży wokół łóżka w aurze głę- 
bokiej aluzyjności — tych aluzji 
jest dużo, przeważnie ostro ser- 
wowanych. Następnie idzie ko- 
media na temat ślubu hrabiny z 
lokajem; później reżyser sprowa- 
dza na pomoc żonę milionera, któ- 
ra podejrzewa | zazdrości. Wresz- 
cie jest motyw egzotyczny na cza- 
rze Wysp Hawajskich oparty. 
Skądinąd nie powinniśmy na ten 
inwentarz narzekać: Sophia Loren 
jest uroczą kobietą, a Hawaje — 
czarowną krainą. Jedynym niedo- 
statkiem okazuje się brak Chap- 
linowskiego świata. 

Jeśli do dziś widzimy w Chap- 
linie pioniera nowoczesnego ko- 
mizmu, to dlatego, że on pierwszy 
zdecydował się towarzyszyć swo- 
jej epoce jako komentator prze- 
wrotny, sąsiad niewygodny. Ina- 
czej niż jego poprzednicy w stylu 
Maxa Lindera czy Harolda Lloy- 
da, Charlie-włóczęga ciągle odnaj- 
dował się w sytuacji outsidera; 
cyrkowy klown, zamiast serwo- 
wąć „szampańskie” anegdoty, bu- 
dził śmiech swoim cudownie nie- 
zręcznym dopasowywaniem się do 
rzeczywistości. W  arcydziełach 
Chaplina rzeczywistość społeczna 
1 obyczajowa zawsze jest proble- 
mem. Nadaje klimat „Brzdącowi” 
i „Gorączce złota”, przywołuje li- 
rykę „Świateł wielkiego miasta”, 
zamienia Charliego w śrubkę (nie- 


d 


posłuszną śrubkę!) w  „Dzisiej- 
szych czasach”, funduje wielką 
satyrę polityczną w „Dyktatorze” 
i przenikliwą makabreskę w 
„Monsieur Verdoux”. Przy tym 
Chaplin w owych filmach nie 
trudni się koncypowaniem dowci- 
pów. On po prostu tkwi wewnątrz 
przedstawionego świata, ponie- 
wiera się w nim i szamoce, bez- 


skutecznie próbuje się urządzić i 
naiwnie — aż do złowrogiego już 
„Monsieur Verdoux” — oszukać. 
Zaaferowany i zdyszany, zawsze o 
minutę za późno i o metr z tyłu, 
próbuje mały człowieczek zadość 
uczynić prawom świata, regułom 
gry. Najpierw myślimy, że boha- 
ter Chaplina jest ułomny; później 
przekonujemy się, że to raczej 
świat wokół Charliego zwariował. 

Gdzież podziały się te sławne 
szaleństwa? „Hrabina z Hong- 
kongu” jest po prostu inwenta- 
rzem  sytuacyjnych dowcipów, 
zbiorem anegdot, Cała inteligent- 
na dwuznaczność zeń wyparowa- 


ła; zasada Chaplinowskiej kome- 
dii ustąpiła zasadzie showu, znik- 
nął bohater-włóczęga na rzecz 
przystojnego milionera, wszystko 
wokoło uspokoiło się — jak to w 
farsie. Żal. Farsie Chaplin niepo- 
trzebny; tym bardziej buduarowa 
farsa — Chaplinowi. 

Po _ europejskiej premierze 
„Hrabiny z Hongkongu” sędziwy 


twórca afiszował się znakomitym 
samopoczuciem, przekonany, że 
wszystko w filmie udało się jak 
najlepiej. Cóż innego Chaplinowi 
pozostało? Jeszcze podczas reali- 
zacji musiał szukać kompromisu 
z Loren i Brando („Zdaje się, że 
ani Brando, ani Loren nie ocenili 
właściwie scenariusza. Ja — tak. 
Żałuję, że oni nie docenili tego w 
pełni. Cóż, są z innego wieku”). 
Później przyszedł zmasowany 
atak prasy angielskiej. („To bardzo 
ciężkie przeżycie dla wielbicieli. 
talentu Chaplina. Rozwlekłość, 
wolne tempo, kłamliwość dętali, 
okropna nuda, nie do darowania 


W sypialni milionera 
Sophia Loren, Matlon Brando 


ordynarność”). W świecie filmo- 
wym zagotowało się, zawrzało, 
głosy francuskich adoratorów 
(„Ręce precz od Charliego!” 
wzmogły wysoką temperaturę. A 
gorączkować się nie trzeba. Za- 
równo pamflety pisane na „Hra- 
binę z Hongkongu”, jak i snute 
z tej okazji przez wielbicieli „ży- 
woty świętych” (próbka: „Oddaję 


cześć Chaplinowi, dobremu pa- 
triarsze i kochanemu człowiekowi, 
ojcu całego kina i jego najlepsze- 
mu synowi jednocześnie”) — mie- 
szczą się w tym samym porządku. 
Z jednej strony nieprzystojne wy- 
razy malowane kredą na murze; z 
drugiej — złote zgłoski wyryte ku 
czci i pamięci, 

Przypomina to pisanie na pły- 
cie pomnika. Pomnik jest ukształ- 
towany, wyniosły i nieruchomy; 
nie wymagajmy, żeby ruszył z po- 


sad i tańczył oberka, , 


„Hrabina x Hongkongu" (USA), reż. 
Charies Chaplin 


Na krawędzi upadku 
Nicol Williamson 


modne rekwizyty, doskona- 
ły w swoim konwencjonal- 


współczesnej 
skiej widowni, która oglą- 
da siebie w błogim poczu- 
ciu samooczyszczenia. 

Bill Maitland ma lat 39, 
jest wysoki, postawny, mógł 
się kiedyś podobać; dziś, 
przedwcześnie _ postarzały, 
adwokat na krawędzi u- 
padku, a także mąż, ojciec, 
kochanek, pijak, | oszust, 
marzyciel i erotoman. Za- 
truty alkoholem i nadmia- 
rem środków uspokajają 
cych, przerzuca się od 
gwałtownej ekscytacji do 
krańcowej apatii, osiągając 
ten stopień otępienia, któ- 
ry nie pozwala mu na pod- 
jęcie żadnego  skoordyno- 
wanego działania. Egoisty- 
czny i nienawidzący włas- 
nej osoby, oszukujący siebie 
1 innych, to znowu szczery 
aż do ekshibicjonizmu, pró- 
buje roztkliwić i wzruszyć 
siebie i nas. I w tym miej- 
scu twórca „Nie do obro- 
ny” popełnił błąd, który 
stawia pod znakiem zapy- 
tanie cały wysiłek, jaki wło- 
żył w naszkicowanie posta- 
ei bohatera, Nagromadzenie 
w jego osobie krańcowo róż- 
nych cech było znakomitym 
materiałem dla gwałtownej, 
okrutnej groteski. Tymcza- 
sem potraktował 
swojego bohatera z wielką 
powagą. a jego w gruncie 
rzeczy nieważnym, trywial- 


Gdyby ten film (będący 
wierną ekranizacją sztuki 
Osborne'a pod tym samym 
tytułem) powstał dziesięć 
lat temu, być może zaliczy- 
libyśmy go do czołowych 
manifestacji kina „gniew- 
nych”, stawiając obok  ta- 
kich pozycji, jak „Z sobo- 
ty na niedzielę” czy „Music 
— hall”; zapewne z okazji 
jego premiery wiele by się 
mówiło o dezi jącym 
wpływie  „establishmentu”, 
który nie pozwala na har- 
monijny rozwój osobowoś- 
ci, wyzwala zgubne instyn- 
kty, skazuje na mierność i 
bezwład moralny, Zapewne 
również w scenie owego i- 
maginacyjnego trybunału, 
przed którym staje Bill 
Maitland, dopatrywano by 


dobie masowych ruchów 
młodzieżowych, zaostrzają- 
cych się dramatycznych 
problemów rasowych i nie- 
pokojów gospodarczych, 
które nie omijają również 
Wielkiej Brytanii, w chwi- 
li kiedy kino — przeła- 
mawszy . bariery cenzury 
— wkracza z nieznaną do- 
tąd  śmiałością na tereny 
zakazane — film „Nie do 
obrony” osiąga swój rze- 
czywisty wymiar: psycholo- 
gicznego studium człowieka, 
któremu nie powiodło się z 
własnej winy. 
Apologeci Osborne'a 
wprawdzie, że 
dawny przywódcą „angry- 
menów” dokonał w obliczu 
nowej sytuacji twórczego 
zwrotu taktycznego; zorien- 


„establishment*, stając się | miotem 
znakornitym 


interesem dla 
komercjalnego kina, także 
teatru, literatury i domów 
mody — pokusił się o stwo- 
rzenie, w miejsce postaci 
buntownika, jego karyka- 


dawni bohaterowie ruchu, 
jak i ich animatorzy, prze- 
szli na pozycję zwałczane- 
go przez siebie „establish- 


mentu”, stając się jego ko- 
lejnym produktem. Tego 
rodzaju hipoteza 


'wspomnijmy bowiem, 
Lindsay Anderson, należą- 
cy do prokursorów ruchu, 
po wieju latach milczenia 
zrealizował „Jeżeli...”, nie- 


ataku pierwszej 
„gniewnych”, W tym 
zatem kształcie, w jakim 


tali 


dzieło Osborne'a pragną 
widzieć jego admiratorzy, 
a także być może on sam, 
utwór ten jest nie do o- 
brony, 

Jest to zatem rodzaj 
współczesnego dramatu „Sa- 
lonowego”, to jest gatunku, 
który (w swoim dzie- 
więtnastowiecznym jeszcze 
kształcie) tak namiętnie w 
końcu lat _ pięćdziesiątych 
zwalczał autor „Nie do 
obrony”, wprowadzając na 


że | scenę przedstawicieli klas 


niższych ze swoimi pro- 
blemami, a także brutal- 
nym, szokującym  angiel- 
skiego dżentelmena języ- 
kiem przedmieść. Wielo- 


ANDRZEJ 
MARKOWSKI 


n—nmumu—= 


nym perypetlom nadał ce- 
chy tragedii. 

Wydaje się, że sztuce Os- 
borne'a zaszkodziła szcze- 
gólnie jej ekranizacja. To, 
co stanowiło jej siłę — 
ów fakt fizycznego odosob- 
nienia, zamknięcia, jakby 
uwięzienia pomiędzy ścia- 
nami biurowego pokoju, 
który w obcowaniu z Ży- 
wym aktorem nabierał je- 
szcze sugest; i i siły 
— w filmowej wersji traci 
na znaczeniu, przekształca 
się w konwencjonalną, po- 


się metafory wyobcowania | towawszy się, 


że — bunt 
„gniewnych” zaakceptowa- 
ny został w całości (a tym 
samym oswojony) 

przez publiczność, 


ny i 
nanie gwaltowniej i bar- 
dziej radykalnie w to wszy- 
stko, co niegdyś było przed- 


zarówno 
jak i 


Mamo, powiedz mi, dlaczego? 


1. „Milion za Laurę” to nowy film polski. 
zdaje stę, komedia muzyczna. 


2. W „Milionie za Laurę" człowiek posiada- 
jący stragan na ciuchach jest milionerem. Czy 
reżyser Przybył nie wie nic o wolnym stra- 
ganie do wzięcia? 


3. W „Milionie za Laurę" asystent telewizji 
to młody playboy, jeżdżący małym Fiatem, z 
mieszkaniem jżonym w najnowocześ- 
niejszą aparaturę nagłośniającą, mogący spóź- 
niąć się po parę godzin do pracy, a jego jedy- 
nym zajęciem jest wyszukiwanie młodych pa- 
nienek do występów w telewizji. Czy reżyser 
Przybył nie zna wolnej posądy asystenta do 
wzięcia? 


4. W „Milionie za Laurę” adepci mużyki 
big-beatowej to młodzi bławatni chłopcy, śnią- 
ty po nocach o starożytnych gitarach, gotowi 


dla ich zdobycia do podejmowania ciężkiej 
pracy fizycznej, Czy reżyser Przybył zna ja- 
kieś mieszkanie do odnowienia za przyzwvitą 
cenę? 


5. W „Milionie za Laurę” część akcji dzieje 
się w domu wariatów. Już nie pytam, czy re- 
żyser Przybył wie, że dowcipy o wariatach są 
co prawda okropnie stare, ale śmieszą nieod- 
parcie. Widać, że wie. 


6. W „Milionie za Laurę” występują zespoły 
mocnego uderzenia. Ma to zwiększyć ażrak- 
cyjność filmu wśród młodych widzów. -Czy 
reżyser Przybył wie, że popularność tych właś- 
nie zespołów wśród tychże jest dziś pieśnią 
zamierzchłej przeszłości? 

7. W „Milionie za Laurę” nagrodę na festi- 
walu zespołów młodzieżowych funduje komi- 
sarlat Milicji Obywatelskiej...? 


krotnie powiełany, oswojo- 
skomercjalizowany, 
przystosowany do aktual- 
nych warunków, wyposażo- 
ny w obiegowe sytuacje i 


prawną inscenizację. która 
ujawnia tym bezwzględniej 
swój teatralny rodowód. 


„Nie do obrony" (Wielka 
Brytania), reż. Anthony Page 


8. W „Milionie za Laurę” chodzi o jakąś gi- 
tarę. Bohaterowie ją gubią, reżyser zwraca. 

9. W „Milionie za Laurę” aktor Baer, opo- 
wiadając © niedźwiedziu, mówi — pokazując 
na siebie — „Niedźwiedź, bear”. Czy reżyser 
wie, jak byłoby śmiesznie, gdyby on sam 
wszedł znienacka, a ktoś by zapytał: „Kto to 
przybył?” 

10. W „Milionie za Laurę” śpiewa się różre 
piosenki. Są to tzw. przeboje a priori. To zna- 
czy wszyscy twórcy są z góry przekonani, że 
są to genialne utwory, zanim jeszcze usłijszy 
że widownia. 

11. A oto fragmenty tekstów: 

droniczny: „Taki piękny świat, już od tylu 


lat, 
A ja nie wiem wciąż -dlaczego?” 
Liryczny: „Nad sklepieniem łąk lata sobie 
Mamo, powłedz mi, dlączego?” 
12. Mamo, powiedz mi, dlaczego? 


M. KAR. 
„Jllion za Laurę" (Polska), reż. Hieronim Przybył 


5 


KRAKÓW 71 


SPRAWY 
| LUDZIEJ 
XX WIEKU- 


Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótko- 
metrażowych w Krakowie był ósmym z 


Jakie miejsce zajmuje Kraków 
wśród festiwali — itatów 
krótkiego metrażu? Jaka jest jego 
specyfika? Przegląd lipski zwra- 
ca szczególną uwagę na filmy po- 
lityczne i agitacyjne; Oberhausen 
stało się ostatnio Mekką filmow- 
ców-kontestatorów; _ Mannheim 
zdaje się grawitować w 
filmu fabularnego. Wobec tej da- 
leko — posuniętej Ce 
swych konkurentów, 
mógłby właściwie z niej ze 
nować. Tyle tylko, że troskę o 


jakość 

Dzięki temu impreza krakowska 

pozostałaby tym, czym były festi- 
naro- 


tendencje arty- 


tegoroczny program speł- 
niał to kryterium NICA, jako- 
ści? Chyba jednak nie. 


„Ciczy bamt« (Wicika Brytania), reż. Charies Denton 


kawszych wydarzeń w  świato- 

wym kinie krótkometrażowym. 

Czym w takim razie był? Prze- 
rzemiosła, 


glądem przyzwycza- 
jeń, utrwalonych tradycji? I jakie 
zastoso- 


które brzmi „Nasz wiek dwudzie- 
sty". Zastanówmy się więc, czy 
zestaw filmów z Krakowa daje 
jakieś wyobrażenie o wieku 


dwudziestym, o współczesnym 
świecie i © ludziach, którzy na 
nim żyją? 


jest 


"Wiek dwudziesty epoką 
wynalazków, badań i odkryć, e- 


„Dni doktota Bieriozowa" (ZSRR), reż. Wiktor Archangielski 


rin*, był właściwie biografią nie. 
żyjącego kosmonauty, zawierał 


techniki. Chyba .po- 
zycją w tej grupie był rumuński 
„Temat bez wariacji*, Bohate- 


rem filmu jest staruszek dyżuru- 
jący przy ulicznej wadze, ma 
próżno czekający ma klientów. 
Przyczyna jego niepowodzenia 
rychło się wyjaśnia: oto nieopo- 
dal znajduje A. automa- 


jednak bremi 
na nuta: w finale staruszek 
z pola widzenia kamery — i nikt 
nawet nie zauważa jego nieobec- 


Wiek dwudziesty jest wiekiem 

przewrotów, rewolucji, wojen na- 

rodowo-wyzwoleńczych. [I ten 

fakt znałazł odbicie na festiwalo- 

wym ekranie. Obejrzeliśmy filmy 

© rewolucji w Chile, o wojnie w 
Wietnamie. 


Pozycje tęgo typu 
często się ostatnio widuje na mię- 
dzynarodowych festiwalach, dla- 


tego też trudno było się tu spo- 
dziewać rewelacji. A jednak, je- 
Śli krakowski festiwal przyniósł 
jakąś rewelację, to był nią wła- 
śnie angielski film „Cichy bunt: 
— o wojnie w Wietnamie. 


Największym walorem tego fil- 
mu jest obiektywizm i dyskrecja. 
Reżyser Charles Denton stara się 
ograniczyć do faktów. Przedsta- 


gdzieś 
w Wietnamie; wyglądają jak na 


zdjęciach w amerykańskich ma- 


sympatyczni, uśmiechnięci, 
właśnie przedstawia ich oficjalna 
amerykańska propaganda. Den- 
ton pozwala im mówić swobod- 
nie do kamery. Niektórzy przy- 
znają, że systematycznie sabotu- 
ją rozkazy dowódców. Z wypo- 
wiedzi, gestów, z  niepozornych 
scenek i epizodów można wyczy- 
tać przyczyny niepowodzeń ame- 
rykańskich w Wietnamie. Armia 
Stanów Zjednoczanych dostarczy- 
ła swym żołnierzom najlepszego, 
najnowocześniejszego uzbrojenia, 
zapomniała tylko o jednym szcze- 
góle: o idei, w imię której mają 
walczyć. Tej idei, okazuje się, nie 
zastąpią ani występy 
ani napoje chłodzące, ani narko- 
tyki. Film Dentona przy całej 
swej skromności, jest idealnym 
przykładem eco publi- 
cystycznego: ukazuje, 
drobnych szczegółów można dojść 
do wielkich uogólnień  politycz- 
nych i moralnych. Na festiwalu 
zademonstrowano jeszcze kilka 
filmów o wojnie na Półwyspie 
Indochińskim — jednym z nich 
był polski „Laos — ziemia czer- 
wana* Andrzeja Brzozowskiego. 
Ale żaden nie osiągnął przenikli- 
wości „Cichego buntu”. 

Festiwal krakowski ukazał 
więc różne sprawy i wydarzenia 
wieku dwudziestego. Czy jednak 


OD NASZEGO 
SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA 


ukazał nam także _ dwudziesto- 
wiecznego człowieka? Oczywiście 
tak: były na festiwalu dokumen- 
ty obyczajowe, były dokumental- 
ne portrety jednostek. Wypada 
jednak odnotować zjawisko za- 
skakujące: w filmach tych poja- 
wiali się na ogół bohaterowie, do 
których — mówiąc obrazowo — 
wiek dwudziesty jeszcze nie do- 
tarł. Tak więc jugosłowiański film 
„Gra w sijawicę" pokazywał gó- 
rali, którzy z zapamiętaniem od- 
dają się egzotycznej grze hazar- 
dowej — dzikiej i brutalnej. W 
kanadyjskim filmie „Nie-poganiaj 
wołu" oglądamy festyn ludowy; 
wszystkie konkursy, 
cały nastrój zabawy. wywodzi się 


w prostej linii z obyczajowości 
pionierów amerykańskich sprzed 
stu czy dwustu lat. Bohaterem ra- 
dzieckiego filmu „Kino* jest kie- 
rownik i zarazem operator ki- 
na objeżdżającego  południowo- 
wschodnie rubieże Związku Ra- 
dzieckiego. Kino dysponuje pry- 
mitywnym sprzętem, a jego kli- 
enci to ludzie, którzy do niedaw- 
na w ogóle nie oglądali filmów. 
W finale widzimy sceny przej- 
mujące: oto odbywa się projekcja 
radzieckiej wersji „Hamleta*, re- 
żyser Władimir Erwajs montuje 
na przemian sceny z filmu Ko- 
zincewa oraz reakcje widzów. 
Wreszcie film chyba  majcie- 
kawszy w tej grupie: „Zaprzęg”, 
także produkcji radzieckiej. Jego 
bohaterami są stary mieszkaniec 
Syberii oraz jego syn, studiujący 
w Leningradzie. Syn właśnie u- 
kończył naukę i wraca do domu 
samolotem odrzutowym; ojciec 
wyrusza psim zaprzęgiem na lot- 
nisko. Film mał zapewne ukazać 
przemiany jakie zachodzą w naj- 
bardziej egzotycznych regionach 


„Defilada* (Węgry), reż. Jozset Gómes 


„Zaprzęg" (ZSRR), reż. Leonid Popow 


Związku Radzieckiego: syn został 
nauczycielem, wraca na rodzinną 
Czukotkę, będzie krzewił oświatę 
wśród tamtejszej ludności. A 
jednak — wbrew założeniom — 
reżyser Leonid Popow jest naj- 
wyraźniej zafascynowany ojcem: 
stary Czukcz daje sobie radę w 
najtrudniejszych warunkach  te- 
renowych i atmosferycznych, nie 
ulega panice nawet wówczas, kie- 
dy jego sanie zostają uszkodzone 
w czasie burzy śnieżnej. I właśnie 
„syberyjskie* partle filmu stają 
się w jakimś momencie — niby 
„Nanuk* Flaherty'ego — poema- 
tem na cześć dzielności i wy- 
trwałości człowieka. 

Wspomniane filmy — przy całej 
ich różnorodności — mają jedną 
cechę wspólną: ich bohaterowie 
zdają się być całkowicie nie- 
przenikliwi na wszelkie wpływy 
„naszego wieku  dwudzi: 

Może dlatego, że żyją z dala od 


cywilizacji? 
przykład: radziecki 
doktora Bieriozowa" w reżyserii 


Wiktora Archangielskiego, które- 
go bohaterem jest wybitny chi- 
rurg. Reżyser ukazuje go nam w 
różnych sytuacjach: w klinice, 
podczas wykładu, przy głośniku 
radiowym, na łonie rodziny. Po- 
czątkowo wydaje się, że cały film 
będzie jedynie zbiorem scenek 
rodzajowych; stopniowo jednak 
wyłania się z nich sylwetka psy- 
chiczna bohatera. I oto zaskocze- 
nie: wybitny uczony jest czło- 
wiekiem prawdziwie renesanso- 
wym — pasjonuje się nie tylko 
medycyną, ale także muzyką, 
piłką nożną; jego dobroduszność, 
rubaszność, radość życia przypo- 
mina bohaterów Rabelais'ego. 

Filmy zaprezentowane w Kra- 
kowie budzą dwie refleksje: 
pierwsza — że wiek dwudziesty 
przynosi ludzkości coraz to nowe 
problemy i klęski; druga — że 
wpływ tych problemów i klęsk 
na psychikę współczesnego czło- 
wieka jest wciąż jeszcze zniko- 
my. Jeśli to istotnie prawda — to 
owa odporność psychiczna współ- 
czesnego człowieka jest na pew- 
no zjawiskiem krzepiącym. 


* 


Wypadałoby na _ zakończenie 
wspomnieć o filmie, którego te- 
matem jest właśnie odporność 
psychiczna. Chodzi o polski film 
„Szkoła podstawowa". Reżyser To- 
masz Zygadło przedstawił grupę 
dzieci z różnych klas szkoły pod- 
stawowej; dzieci 
są rozmaitym wpływom, nie 
zawsze — jak się zdaje — fortun- 
nym. Zapewne, dzieci są szcze- 
gólnie podatne na wpływy doro- 
słych; ale i one potrafią zacho- 
wać własny, indywidualny pogląd 
na sprawy, które je żywo obcho- 
dza, Tomasz Zygadło ukazuje, 

lczesny człowiek szcze- 
gólnie łatwo ulega wzorcom „ła- 
twym*, obiecującym zabawę, roz- 
rywkę. Jest w „Szkole podstawo- 
wej” scena, w której młodzież u- 
czy się nowoczesnego tańca — 
scena wstrząsająca. Kilkunasto- 
latki, które zapewne w innej sy- 
tuacji przyjmują zalecenia swych 
wychowawi z nieufnością, tu 
zachowują się oezwolnie, 
tancerze w finale „Wesela”, 

Może więc jednak odporność 
psychiczna współczesnego  czło- 
wieka nie jest taka wielka, jak 
nam to sugerowały niektóre fil- 
my festiwalu? 

JAN OLSZEWSKI 
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niby 


Pożywka dla znieczulicy 
Katia Paryla i Horst Hiemer 


Western i klasyka 
Peter Fonda 


LĄ 4 
ówi 
Dalton Trumbo 


O amerykańskim tllmie „Johnny 
idzie na wojenkę”. zrealizowanym 
przez znanego scenarzystę Daltona 
Trumbo („Spartakus”), pisaliśmy nie- 
dawno w sprawozdaniu z festiwalu 
w Cannes. A oto, co mówi sam autor: 

— Jest to adaptacja mojej własnej 
poweści. Napisałem ją w roku 1829. 
Cieszyła się włelkim powodzeniem t 
zdobyła nawet nagrodę literacką. W 
trzy lata później Stany Zjednoczone 
przystąpiły do wojny. Ale zamiast 
wykorzystać moją powieść do walki 
z faszyzmem, posłużono się nią wy- 
łącznie dla pokazania okrucieństwa 
wojny. Dzistaj młodzież odkrywa mo- 
ją książkę na nowo. Co miesłąc 
sprzedaje się cztery tysiące egzem- 
plarzy. 

Akcja „Johnny'ego” rozgrywa się w 
łatach I wojny światowej i stanowi 
syntezę wielu faktów. Bytem ich 
fwladkiem lub korzystałem z relacji 
ówczesnych dzienników, W roku 1933 
przeczytałem w gazecie o następują- 
cym wydarzeniu: angielski oficer za- 
ginąt we Francji w roku 1917, ale nie 
odnaleziono jego ciała, zawiadomiono 
więc rodziców o jego śmierci dopiero 
po szesnastu latach. Także w prasie 
międzywojennej przeczytałem opis wi- 
zyty księcia Walti w USA t Kanadzie, 


Pewnego dnia książę, zwiedzając je- 
den z kanadyjskich szpitali, zobaczył 
na końcu korytarza zamknięte drzwi, 
a na nich kartkę: „Wstęp wzbronio- 
ny”. Mimo to wszedł do tej salt. Kie- 
dy ją opuścił, miał oczy pełne tez. 
Leżał w niej potwornie Ókaleczony 
człowiek — ofiara wośny. 

W latach II wojny światowej by- 
łem korespondentem wojennym na 
Pacyfiku. Pewnego dnia zobaczyłem 
rannego mężczyznę. Nie miał rąk ani 
nóg. Ale to byt zawodowy żołnierz, 
wiedział, co mu grozi: jego ożetec 
także wrócił z I wojny bez nóg. Ran- 
ny wyszedł później ze szpitala, otrzy- 
mat rentę 4 kupił sobie farmę. 

Zrealizowałem mój film dopiero w 
roku 1971. Moją książką interesował 
sie wprawdzie przed siedmiu laty pe- 
smien producent meksykański i per- 
traktował w sprawie adaptacji z Lui- 
sem Bunuelem, ale nic w końcu z 
tego nie wyszło. Wobec tego zdecy- 
dowałem się, że sam będę reżyserem, 
choć nigdy nie miałem podobnych 
ambich. Sądzę, że reżyser młodszy 
ode mnie nie umiałby oddać atmosfe- 
ry owych wojennych lat, a przenie- 
sienie akcji w inną epokę byłoby fal- 
szem. Dzisiaj my, Amerykanie, nie 
jesteśmy już ludźmi skromnymi i po- 
kornymi; uważamy się za nafpotęż- 


dawno minionej Ameryki. Nie należy 
zapominać, że to właśnie ona dzie- 
siątkowata Indian, starała się opano- 
wać Meksyk, Kubę, San Domingo, Fi- 
upiny. Udziat Ameryki w I wojnie 
światowej byt zarazem jej pierwszym 


Aktorka i reżyser 
Jean Seberg i Romain Gary 


udziałem w wojnie masowej; pozwolili 
jej dostrzec własną imperialistyczną 
postawą. 

Chetałbym, aby mój film szokował 
widzów, aby wyrwał ich z letargu t 
obojętności. Stowa, liczby, cate ko- 
lumny cyfr nie mogą tego uczynić, 
Pięciuset zabitych, dwa tysiące, mi- 
lony — to abstrakcja. Ale jeżeli po- 
każe się jednego zabitego — istnieje 
1zansa poruszenia sumienia | wrażli- 
wości widza. ż 


rojekty 


Chaplin wciąż młody 


Jak już pisaliśmy, Charles Chaplin 
podpisał z firmą dystrybucyjną Roy 
Export Company umowę na rozpo- 
wszechnianie swych najwybitniejszych 
Hilmów: „Gorączka złota”, „Dzisiejsze 
„ „Światła rampy", „Dyktator" 


i 


wrócą ma ekran. Wszyscy sądzą, że 


mia nowego filmu | napisałem fuż 12 
stron scenariusza. Nie mam _ jeszcze 
tytułu, ale rzecz będzie o groźbie 
egzekucji: historia człowieka skaza- 
nego na śmierć w stanie Kansas. In- 
nymi słowy: tragedia amerykańska, 
a może czarna komedia, jak to się 
driś powiada. W filmie tym nie widzę 
roli dla siebie. Być może zagra mój 
syn Sydney. 

Pracuję też nad drugim scenariu- 
szem dla moich dwóch córek — Vicki 
1 Josey. Wiaściwie sam scenariusz 
jest już gotów, brak jeszcze wielu in- 
nych rzeczy — przede wszystkim pie- 
między. Mam zamiar reżyserować oba 
tumny. 

Ostatnio bardzo rzadko chodzę do * 
kina. Zbyt wiele hałasu tworzy się 
wokół współczesnego tllmu, jako 
czynnika demoralizacji, który upo- 
wszechnia seks, narkotyki | występek. 
Są to sprawy, które mnie mało Inte- 
resowaly. Jedynym narkotykiem, jaki 
w życiu zażywalem, były proszki na- 
senne. Teraz, kledy mam 82 Inta, ml- 
łość mniej mnie pasjonuje. Ale pa- 
miętam swój fllm „tylko dla doro- 
słych" z roku 1323: „Paryżankę”. 

Myślę zresztą, że wszystko to jest 
kwestią zmieniającej się mody. Żyje- 
my najwyraźniej w okresie przejścio- 
wym ti współczesne fllmy są tego 
przykładem. Dzisiejsi reżyserzy zajęli 
się najrozmaftszymi eksperymentami 
I tym, co nazywają Intelektualirmem. 
Niektórzy twierdzą, że również moje 
filmy miały takie ambicje, Osobiście 
mie jestem tego zdania, Chciałem 
zawsze być artystą, a nie intelektua- 
listą. Nade wszystko zaś chciałem ba- 
wić ludzi i chcę to czynić nadal. 


| Ta planie 


Wynajęta rę 


Peter Fonda (zdj. tończy pra- 
cę nad swoim drugim tilmem. 
Ubiegłe dwa lata poświęcił niemal w 
całości propagowaniu i eksploatacji 
swego debiutanckiego dzieła „Easy 
Rider”, zrealizowanego wespół z 
Dennisem Hopperem. Brał udział w 
premierach tego filmu na całym 
świecie, odbył setki konterencji praso- 
wych 1 spotkań z widzami. „Easy Ri- 
der* przyniósł mu sławę równą tej, 
iaką przed trzydziestu laty zyskał Or- 
son Welles po wejściu na ekrany 
„Obywatela Kane". Z tym większym 
zainteresowaniem oczekiwano, jaki bę- 
dzie następny krok trzydziestodwulet- 
niego aktora, reżysera i producenta. 


Gdy prasa przyniosła wiadomość, 
że Fonda znów kręci, entuzjaści je- 
go talentu byli początkowo rorcza- 
rowani: twórea „Easy Ridera" rea- 
lizuje western! Czyżby oznaczało, to 
zerwanie ze współczesnością, rezyg- 
nację z poprzednich ambicji, kapitu- 
dację przed kinem komercyjnym? 
Fonda twierdzi, że nie: 


— Każdy filmowiec marzy o tym, 
aby przynajmniej raz w życiu na- 
kręcić western. To przecież dla nas, 
Amerykanów, wielki dramat narodo- 
wy, podobnie jak dla Greków ich tra- 
gedie. Western jest już klasyką kina. 
A z klasyką mierzyć się niełatwo! 


Film nosi tytuł „Wynajęta ręka”, 
scenariusz napisał szkocki autor, 
Alan Sharp. Akcja rozgrywa się w 
roku 18%. Bohaterem jest kowboj, 
który żeni się ze starszą od siebie 

«| kobietą i ma z nią dziecko. Ale obo- 
wiązki rodzinne nie mogą powstrzy- 
mać go przed wędrówką na Zachód. 
Zostawia więc żonę z dzieckiem 1 
przez siedem lat szuka „prawdziwe- 
go szczęścia”, by w końcu przeko- 
nać się, że nie osiągnął niczego. Po- 
stanawia powrócić do najbliższych, 
do domu, który zbudował własnymi 
rękami. Ale czy można powrócić do 
przeszłości? Jaką cenę trzeba zapła- 
cić za to, by odzyskać dawne miej- 
sce w życiu? 


Fonda stara się rozegrać w scenerii 
westernu odwieczny dramat pogoni 
człowieka za szczęściem, jego odpo- 
wiedzialności moralnej, niepokojów, 
ztudzeń i rozczarowań. Główną rolę 
odtwarza sam Fonda, żonę bohatera 
gra Verna Bloom, a przyjaciela — Wa: 
ren Oates. Zdjęcia miały być ukoń- 
czone w Nowym Meksyku w ciągu sie- 
dmiu tygodni, trwały jednak ponad 
dwa miesiące, gdyż Fonda doznał kon- 
tuzji stopy 1 nie mógł chodzić. Ponie- 
waż wstrzymanie realizacji pociągnę- 
łoby za sobą dodatkowe koszty rzę- 
du 750 tysięcy dolarów, młody reży- 
ser postanowił do tego mie dopuścić. 
Przyjmował środki znieczulające, od- 
powiednio komponował ujęcia i — 
zaciskając zęby — wytrwał do koń- 
ca. 

Gdy dowiedział się o tym jego oj- 
ciec, Henry Fonda, powiedział z uś- 
miechem: 

— Peter nie miał co prawda trud- 
nego dzieciństwa, ale może przyda- 
ło mu się na coś oglądanie filmów, 
w których ja grałem „mocnych lu- 
dzi”, Cieszę się, że nareszcie wie, cze- 
go chce. 


Pluskwa 


Siergiej Jutkiewicz ekranizuje w 
Mosfllqie „Pluskwę”  Majakowskie- 
go, kóntynuując swój filmowy cykl, 
rozpoczęty przed kilku laty resliza- 
cją innej głośnej sztuki wielkiego 
poety — „Łaźni”. I tym razem współ- 
twórcą filmu jest reżyser Anatolij 
Karanowicz. W odróżnieniu od insce- 


nizacji teatralnych, ekranowa „Plus- 
kwa” uwzględnia okres czterdziestu 
przeszło lat, jaki upłynął od napisa- 
nią sztuki, co znajdzie wyraz w wie- 
lu aktualnych aluzjach satyrycznych. 
Pod względem formy fllm — według 
stów Jutkiewicza — ma przypominać 
musical; wiodącymi komponentami 
akcji są muzyka, taniec 1 pieśni, Kie- 
rownictwo muzyczne spoczywa w rę- 
kach Władimira Daszewicza, opera- 
torem jest Margarita Pilichina. 


Sykiraczka 


Realizację dwuseryjnego filmu pod 
tym tytułem rozpoczął Aleksiej Sał- 
tykow („Kobiety zostają same"). 
„Sybiraczka” jest jednym z najwię- 
kszych aktualnie przedsięwzięć Mos- 
filmu: będzie kręcone. na budowie 
wielkich elektrowni wodnych w Kra- 
snojarsku | Sajano-Szuszeńsku, wy- 
stąpi w niej ponad still aktorów. 


Scenariusz fllmu napisał Aleksan- 
der Sałynski, opierając się na wias- 
nej sztuce teatralnej „Maria”, która 
cieszy się dużym powodzeniem na 
scenach Związku Radzieckiego. Bo- 
haterką sztuki | tllmu jest Maria 
Odincowa, sekretarz rejonowego ko- 
mitetu partii w silnie uprzemysło- 
wionym ośrodku na Syberii. Salty- 
kow będzie korzystać podczas reali- 
zacji z fachowej konsultacji Andrie- 
ja Boczkina, dyrektora budowy wie- 
lu syberyjskich elektrowni; jest on 
niezwykle popularny w ZSRR, ostat- 
nio poświęcono mu dokumentalny 
tilm „Dziesiąte morze Boczkina” 


Kariera 


Na berlińskie ekrany wszedł 
tllm DEFY — „Karióra" (zdjęcie 
w reżyserii Helnera Carowa. C: 
dziestoletni pracownik? wielkiego za- 
chodnioniemieckiego koncernu otrzy- 
muje szansę wysokiego awansu, ale 
ceną, jaką ma za to zapłacić, jest 
pozbycie się z zakładu jednego z ro- 
botników o wyraźnie komunistycz- 
nym nastawieniu. 


„»Kariera< zajmuje się bardzo tsto- 
tnym zagadnieniem — pisze „Pano- 
rama DDR". — Film stawia pytanie, 
jak to się dzieje, że na postępowa- 
nie wielu mieszkańców NRF w tak 
małym stopniu oddziaływają doś- 
władczenia czasów hitleryzmu i mi- 
ntonej wojny. Pokazuje także, jak 
rzekomo apolityczne nastawienie sta- 
je się pożywką dla znieczulicy społe- 
cznej, a obawa przed utratą dostat- 
niej egzystencji czyni ludzi bezwoł- 
nymi. Film Carowa jest czymś wię- 
cej niż analizą konkretnego przypad- 
ku; ukazuje pewien funkcjonujący 
system świadomości, który kryje w 
sobie wtele niebezpieczeństw”. 


Kamstia 


MOSKWA. Lew Kulldżanow przy- 
stąpił do .realizacji fabularyzowanego 
dokumentu „Gwiezdna minuta”, w 
którym ukaże życie i dzielo najwy- 
bitniejszych przedstawicieli  rosyj- 
skiej myśli technicznej. Bohaterami 


filmu będą między ianymai: prekur- 
sor lotów kosmicznych, Konstanty 
Ctolkowski (1875—1935) oraz pierwszy 
kosmonauta, Jurij Gagarin (18-43) 


PARYŻ. Renć Clement przygoto- 
wuje scenariusz filmu „Bieg zająca 
pczez pola*, oparty na powieści Se- 
bastłana Japrisot. Bohaterem jest 
Francuz, który zabił w wypadku 
samochodowym w Kanadzie troje 
dzieci. Ogarnięty paniką uciekx da 
Montrealu, gdsie staje się przypad- 
kowo świadkiem akcji kidnaperów. 
w filnaje wystąpią: Jean-Louis Trin- 
tignant, Henry Fonda, Jeanne Mo- 
reau i Jean Gaven. 


BERLIN. We wspólnej produkcji 
radzieckomiemieckiej powstanie film 
„Osiem historii © miłości". Scena- 
riusz pisrą: Ewgienij Gabriłowicz i 
Helmut Baleri. 


MADRYT.  Juan-Antonio Bardem 
rospocznie niebawem realizację fN- 
mu „Varietós", w którym główną re- 

zagra Sara Montiel. ż 


PARYŻ. Jean Seberg gaceneśł 
Curd Jirgens i James Mason 

wią obsadę nowego filmu  Romaina 
Gary „Kili”. Zdjęcia będą kręcone 
we Francji i Hiszpanii. 


Kwnika 


Po zerwaniu zeszłorocznego testi- 
wału zachodnioberlińskiego, organi- 
zatorzy Berlinale postanowili poddać 
imprezę pewnym reformom. Festi- 
wal, który rozpoczyna się 25 bm. 
drieli się obecnie na dwie części: o- 
ficjamy festiwal z konkursem, u- 
działem jury i nagrodami oraz na 
Forum Mlodego Filmu, nad którym 
czuwa Stowarzyszenie — Przyjaciół 
Filmoteki w _ Berlinie Zachodnim. 
Na forum odbywać się będą pokazy, 
spotkania i dyskusje młodych reali- 
zatorów. 

Do konkursu w oficjalnym testl- 
walu Stany Zjednoczone zgłosiły naj- 
nowszy film Stanleya Kramera (tytuł 
nie ustalony), Japonia pokaże „Ko- 
chać znowu” Kona Ichikawy, Szwe- 
cja — „Zawstydzony Charlie" Vilgo- 
ta Sjómana. NRF reprerentowana 
będzie fllmem Michaela Verhoevena 
„Kto kocha w szklarni” z żoną re- 
żysera, Sentą Berger, w roli głównej. 
Jak pamiętamy, poprzedni film Ver- 
hoevena „O.K." wywołał skandal po- 
lityczny na zeszłorocznej Berlinale 1 
spowodował zerwanie festiwalu. - 


Poza konkursem  demonstrowany 
będzie film „Dotknięcie” 
Bergmana, „Trafie* 
go i „Viva la muerte" Fernando Ar- 
rabala. Pokazy retrospektywne poś- 
więcone będą dwom gwiazdom ame- 
rykańskiego musicalu — Eddie Can- 
torowi i Busby Berkely'emu. 


Śmierć 
aktora -bohatera 


W wieku 46 lat poniósł śmierć w 
katastrofie kotniczej jeden z najpo- 
pularniejszych ludzi w USA— Audie 
Murphy. Urodzony w Teksasie, wsła- 
wił się jako żołnierz podczas II woj- 
my światowej, otrzymując rekordową 
ilość (24) najwyższych amerykańskich 
odznaczeń wojskowych. W roku 154% 
zadebiutował na ekranie jako aktor 
ł ed tego czasu wystąpił w kilku- 
dziesięciu filmach, przeważnie wojen- 
nych i westernach. Na naszych ek- 
ramach _ widzieliśmy go w filmie 
Johna Hustona  „Szkarłatne godło 
odwagi”, opartym na wydarzeniach 
x wojny secesyjnej. 


ie 

Kwitując dymisję Richarda D. Za- 
nucka re stanowiska prezydenta hol- 
lywoodzkiej wytwórni mth Century 
Fox, amerykański magazyn „Films 
in Review” przypisuje mu „zastugę 
wyprodukowania + rozpowszęchniania 
dwóch najbardziej zdegenerowanych 


utworów" epoki seks-fllmu: „Myry 
Breckinridge'* z Raquel Welch i „Po- 


za lalek" z Edy Williama 
saren te są — zdaniem pi- 
sma — nfć tylko hańbiącą kartą bio- 


grafii obu gwiazd, ale cieszyły się 
także słabą frekwencją, co wpłynęło 
na ograniczenie kredytów bankowych 
dla Hollywoodu. 


„Fanfan Tulipan* 
— musicalem 


Francuski kompozytor Jacques De- 
bronchart napisał w oparciu o sce- 
nariusz „Fantana Tulipana" kome- 
dię muzyczną. Niebawem zostanie 
ona wystawiona na scenie Theatre de 
Paris, Rolę Fanfana zagra Michel Ca- 
ron. Cyganką Adeliną będzie Janet 
Clair. Reżyser Christlan-Jaque, rea. 
RS 
wiedział dziennikarzom, że z fer: 
pliwością czeka na premierię musicalu 
Debroncharta. Jeśli spektaki będzie 
udany, gotów jest przenieść go na 
ekran. 


„„Seksolatki” na planie 


O DWOJGU 
TAKICH, 

CO CHCIELI 
BYĆ DOROŚLI 


"Tematy filmowe chodzą falami. Temat: 
„młodzież" ma swoję własne „pod-fale*. Przed 
laty zaczęło się od gangów chuligańskich. Nie- 
pokojące zjawisko społeczne nie znalazło 
wprawdzie przekonywającego obrazu filmo- 
wego, wzbudziło za to niechęć do jednostron- 
nego widzenia spraw młodzieży, tylko jej 
zwichnięć i nienormalności, W latach siedem- 
dziesiątych modny jest seks i przypisywanie 
tej stronie osobowości ludzkiej znaczeń 
pierwszoplanowych. Nasz czołowy i bardzo 
ostatnio płodny scenarzysta, Aleksander Ści- 
bor-Rylski, napisał scenariusz „Seksolatki”, 
którego realizacji podjął się ceniony aktor i 
reżyser teatralny, a ostatnio także filmowy — 
Zygmunt Hubner. 

Przyznam się, że te dwa nazwiska o tak 
znacznym ciężarze tym razem nie ustrzegły 
mnie od niepokoju przy lekturze scenariusza 
i podczas wizyty na planie. — Gdyby „Sekso= 
latki” wyszły spod pióra i kamery ludzi bar- 
dzo młodych, zbliżonych do pokolenia, o któ- 
rym film chce mówić, byłaby choćby szansa 
na niekłamany zapis sytuacji i odczuć dobrze 
1m znanych myślałam sobie w drodze do 
ekipy „Seksolatków”. Cóż na ten temat zechcą 
nam opowiedzieć dwaj panowie, w średnim 
wprawdzie wieku, ale — tak na oko — dosyć 
już oddaleni od zjawisk, o których chcą mó- 
wić? — tonowałam swe niepokoje dozą zwy- 

zainteresowania. 

Wyraźnie żartobliwe zabarwienie tytuło- 
wego neologizmu nie bardzo się tłumaczy po 
zapoznaniu z tekstem  scenopisu. A może 
autor scenariusza broni się w ten sposób przed 
pomówieniem o traktowanie tematu nazbyt 
poważnie? 


Jest to historia Asi i Tomka. Oboje są ucz- 
niami technikum: ona pierwszoklasistka (lat 
15—16), an nieco starszy. Mieszkają w inter- 
nacie czy na stancji, rodziny daleko, w szkole 
— jak w szkole — dosyć nudno, a wiek (sek- 
solatki!) zaczyna domagać się swoich praw. 
Nasi bohaterowie, trzeba im przyznać, nie bez 
obaw wkraczają w tak zwane dorosłe życie, 
ale mężnie ponoszą konsekwencje czasu, w 
którym dane im jest żyć. Nie ma rady, dzisiej- 
sze nastolatki, nie zważając na uczucia czy ich 
brak, na warunki i konwencje społeczne, chcą 
być z sobą i są gotowe ponosić za to rozmaite 
ofiary, Wprawdzie na razie na koszt rodziców, 
bo zarabiać nie bardzo mogą, mając nie ukoń- 
czone szkoły, a dyrekcje szkół nie dorosły jesz- 
cze do tego, by mile widzieć w swych murach 
kochanków. 

No właśnie, zdaje się, że moja relacja mi- 
mo woli zbacza na tor nie w pełni obiektyw- 
ny. Ale pocieszam się — autorzy nie mają 
chyba ambicji podawania swych podsłucha- 
nych i podpatrzonych prawd za prawdy jedy- 
ne. Może chcieliby tylko przedstawić Państwu 
i mnie — czyli widzom — jakiś pierwszy 
vygnał, że obyczaje się zmieniają. Ale wydaje 
mi się, że ich postawa jest za mało wyrazista: 
Ścibor-Rylski opowiada historyjkę taką sobie. 
Asia i Tomek chcieli być razem, ale nie bar- 
dzo wiedzieli, jak tę sprawę rozegrać do koń- 
ca. Chcieli żyć jak dorośli, ale bez przykrości 
dorosłego życia. Ich rodzice reprezentują po- 
stawy różne: są trochę zdenerwowani, trochę 
przestraszeni, ale właściwie gotowi „jakoś to 
załatwić”, byle tylko dzieci się uczyły. Zwłasz- 


cza że w rodzinie przypomniano sobie ciotkę, 
która to — ho, ho, kiedy o seksolatkach nikt 
jeszcze nie myślał — już w wieku lat 17 wy- 
szła za mąż, a teraz mogłaby, na zasadzie po- 
krewieństwa duchowego (7) przygarnąć dzie- 
ciaki w swoim domu. Jedna pani dyrektorka 
technikum twierdzi wprawdzie, że chodzi nam 
o to, by dziewczyny przeżywały pewne sytua- 
cje i uczucia, gdy są dojrzałe psychicznie, a 
nie wtedy, gdy dopiero co przestały sobie wy- 
pychać stanik papierem — ale czy to jest po- 
stawa autora? Nie wiem. 

Reżyser chce raczej zrealizować film psy- 
chologiczny. Bo dokumentując temat, zmie- 
nił nieco zdanie o tak zwanej „demoralieacji” 
młodzieży. Ja widzę w tym materiał raczej 
na film wychowawczy — o dwojgu takich, któ- 
rzy chcieli być „dorośli”, a nie bardzo im się 
to udało. 

Ktoś mógłby powiedzieć, że ważny jest sto- 

świadomości społecznej, który konkret- 
nemu s] sstwu w konkretnej epoce 
dyktuje takie a nie inne normy moralne i za- 
sady współżycia — i można by się zastanowić, 
czy nasza świadomość społeczna przestąpiła 
próg, jaki proponują nam zaakceptować fil- 
mowe seksolatki. Ktoś inny, już przed laty, 
mądrze wspomniał, że zanim wprowadzimy w 
życie rewolucję obyczajową, musimy przeżyć 
rewolucję w budownictwie mieszkaniowym. 
Może więc „Seksolatki” Ścibor-Rylskiego i 
Hdbnera pozwolą spojrzeć na sprawy mło- 
dzieży — po prostu inaczej? 


sw 
zdjęcia: ROMAN SUMIK 


dakie _ oto 
AWANTURA 58 pe paei Orrychski po, CY OC szej, nawed charakteryzacji | na 
„NARODOWA” s;:;'aibo'„Frzeciea jest tyta ak- palą mw czyżmś mienie". 
torów na pewno nie gorszych, 2 
Jerzy Hottman, powierzając 
Danielowi  Olbrychskiemu rolę 
Kmicica w przygotowywanej jak ulał 


przez siebie ekranizacji „Potopu”, jednak, kto miał do czynienia z mości gł nawet charaki 1 na ko- 
nie mógł nawet we śnie przewi- piórem, zda się uczciwość nakazuje turnach p. Czapłińskiemu nie da 
dzieć, że jego decyzja wywoła przejawem powoływać się na anonimy, jako się poprawić stylu na 

istną awanturę, skutecznie inspi- nie rzec — chamstwa, albowiem objawy „kontroli społecznej" czy grzeczny. A i z sercami r. 
rowaną i podjudzaną przez nie- istnieją pisane granice w „ publicznej". I co to w  cząt, podejrzewam za kilkoma 
które pismą stołeczne, Rejwach formułowaniu ogóle są za szantaże („Nie wiem choanalitykami, jakoś tam 
się podniósł dramatyczny I mimo odnośnie osób wymienianych czy głos ogółu coś zaważy” — 

że wcześniej w x nazwiska | nikomu nie wolno anonim w imieniu jakiego iż problem 
„Ekranu” | „Magazynu Filmowe- ich przekraczać. A jednak panu  „ogółu”?) czy groźby („Nie pój- pt. „Konterfekt pana g 


go” oddano mnóstwo głosów za 
Olbrychskim, teraz koresponden- 
ci plsm warszawskich dają gwał- 
towny wyraz swemu nięzadowo- 
Jeniu, a dziennikarze manipulują 
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obronie „narodowych świętości", 


Na zdjęciach: 


Hanna Wolska | Tomasz Ficher 


po skończeniu filmu. Wizji posta- 


zapiski krytyczne 


© WARTOŚCI CONSTANS © STATARCZONY KMICIC © 
PQ CO „RAFAŁ OLBROMSKI"”? © 


ŚRODA 


Stanisław Grzelecki w „Życiu Warszawy” niedawno hono pisał (a wie- 
lu czytelników poparło go): „Tak jak w fizyce istnieją wielkości 
constans, niezmienne, tak i w historii, a na Beton 10 ZY ozeck> 

ym wyobrażeniu historii, wizji historycznej, mogą istnieć wartości 
Sonstans”. I dalej: „Czytelnicy alarmują mnie telefonami i listami, 
donosząc o przygotowaniach do zamachu na jedną z takich wartoś- 
ci constans. Oto reżyser Jerzy Hoffman postanowił jć rolę 
pana Andrzeja Kmicica w 
Danielowi Olbrychskiemu. 


Czy u nas aż tak krucho z aktorami? Jeżeli tylko który utalento- 
wany pojawi się na horyzoncie, reżyserzy wyrywają go sobie, Peł- 
no go w. filmach, telewizji, teatrze. W ten sposób można obrzydzić 
ludziom najciekawszą twarz, największy kunszt, w dodatku znisz- 
czyć samego aktora ową nadmierną eksploatacją. 

Pamiętam, kiedyś uwzięto się na Andrzeja Łapiekiego. Grał mło- 
dzieńców o dobrych manierach (jeszcze go w podobnej trochę roli 
można oglądać w „Dancingu w kwaterze Hitlera"), a jego przyjem- 
ny głos słyszeliśmy co tydzień w Kronice Filmowej. Był jednak za 
ambitny. Zaczął sam ; zaczął grać postacie zupełnie — 
zdawałoby się — nie leżące w jego metier. W teatrze, filmie. W filmie 
np. zagrał tego szarego człeczynę — kombatanta i 
w „Sposobie bycia” Rybkowskiego lub 

(onwickiego. 


Z kolei dziś Olbrychskiemu grozi wyżałowienie, o czym pisałem 
związku z „Beniowskim” w Teatrze Narodowym, Teraz ten Kmicic 
w dodatku. 


CZWARTEK 


Nie skończyłem wczoraj o Olbrychskim. Ja wiem, że Grzeleckie- 
mu o co innego chodziło, ale jedno z drugim się łączy. Po „Panu 
Wołodyjowskim”, kiedy tego aktora widziałem znów w „Brzezinie” 
Wajdy, wciąż mi na pamięć przychodził Tuhajbejowicz, co bar- 
dzo psuło odbiór tego i tak nie najlepszego przecież filmu, Chwila- 
mt zbieżność między środkami użytymi przez Olbrychskiego w obu 
rolach robiła wrażenie wręcz karykaturalne. W „Potopie* może być 
jeszcze gorzej. Aktor zagra Kmicica, postać zresztą temperamentem 
zbliżoną do Azjł, nie mówiąc o podobnych niekiedy konfliktach; 
wtedy sylwetki bohaterów mogą zupełnie nałożyć się na siebie 
izacny pan Andrzej nam statarczeje. 


PIĄTEK 


Rozumiem przywiązanie do wartości constans. Tak ich mało w 
końcu w naszym życiu. Chodzi o tego życia porządek. O pewne war- 
tości nienaruszalnie, choćby najmniejsze. Np. jadanie obiadu we 
Francji, owego dejeuner, które jest calym rytuałem; popołudniowe 


nas samych między sobą. Wieczne ptaki na gałęzi. 
PONIEDZIAŁEK 


Przykro mi, że o Kazimierzu Braunie, utalentowanym reżyserze, 
muszę pisać źle, ale jego mpafał Olbromski" w telewizji był aktem 
nieliczenia się z odbiorcą. Mamy już „Popioły” Wajdy, pokazywane 
długo w kinach i nie tak dawno na małym ekranie. Lepsze, gorsze, 
ale przecież są. Wyglądają zresztą o wiele ciekawiej niź spektakl 
Brauna. Po co więc było jeszcze raz je robić, zubażać, upraszczać, 
przekręcać (zmieniono zakończenie wątku Rafała)? Po co było na 
miejsce Olbrychskiego, który akurat już nam się zdążył zidentyfi- 
kować z postacią, wprowadzać słabego Olgierda Łukaszewicza (ko- 
lejnego eksploatowanego aktora)? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Walor klasyki 
„Wujaszek Wanią* — Innokientij Smoktunowski 


Siła współczesności 


STANISŁAW JANICKI 


Zanim zaczną napływać spra- 
wozdania z Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Moskwie 
— kilka słów o najnowszych ra- 
dzieckich filmach fabularnych. 
że jeden z nich — 

Białoruski” (patrz 
„Filmy, o których się mówi”, nr 
24) — startować będzie w festi- 
walowym konkursie. reprezentu- 
idąc kinematografię Związku Ra- 
dzieckiego. Ponieważ jest to bez- 
sprzecznie najciekawszy i naj- 
wartościowszy film — radziecki 
ostatniego okresu, można mu 
wróżyć zdobycie którejś z głów- 
nych nagród. 


Znamienne, że owym najcen- 
niejszym filmem jest utwór o 
raczej skromnym „wystroju for- 
malnym”, za to o temacie na 
wskroś współczesnym, choć zwią- 
zanym bezpośrednio z czasami 
wojny. Wśród najnowszych fil- 
mów radzieckich niewiele znaj- 
dziemy podobnie poważnych pro- 
pozycji, a właściwie jeszcze tylko 
jedną. Realizatorzy nie porusza- 
ją tu tak zasadniczej problema- 
tyki moralnej, społecznej czy 
psychologicznej jak *w „Dworcu 
Białoruskim”, ale kreślą przeko- 
nywająco nieprzygładzony obraz 
codziennego życia radzieckiej 
młodzieży. Tytuł filmu — „Mło- 
dzi”, reżyserował Nikołaj Moska- 
lenko na podstawie książki A. 
Andriejewa. Bohaterami są: chło- 
pak, który właśnie wrócił z woj- 
ska, rozpoczął studia wieczorowe 
i został brygadzistą na jednym z 
moskiewskich placów budowy, 
oraz dziewczyna z dobrego domu 
(tato generał), która właśnie u- 
kończyła studia i tylko miesiące 
dzielą ją od ślubu z świetnie za- 
powiadającym się młodym nau- 
kowcem. Drogi dwojga bohate- 
rów pewnego dnia się krzyżują. 
Zbliży ich uczucie, miłość; roz- 
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dzielać będą różne postawy i 
koncepcje szczęścia, życia. Owe 
wzloty i załamania, nadzieje i 
rozczarowania, odejścia i powro- 
ty są — na dobrą sprawę — 
głównym i najbardziej interesu- 
jącym motywem filmu. Zawarto 
w nich wiele trafnych obserwacji 
psychologicznych i obyczajowych. 
Realizatorzy opowiadają o swych 
bohaterach w tonie sympatycz- 
nym, ale nie pozbawionym chwi- 
lami pewnej dozy goryczy. 

„Młodzi” nie są utworem wy- 
jątkowym; kinematografia ra- 
dziecka przyzwyczaiła nas już do 
takich filmów — skromnych, ale 
mocno osadzonych w realiach 
codziennego życia. Natomiast z 
zaskoczeniem i — co tu ukrywać 
— z zazdrością odnotować trzeba 
pojawienie się dwóch wcale uda- 
nych współczesnych komedii. 
Wiemy przecież, jaki w tym ga- 
tunku panuje deficyt. 

Jedną jest „Siedem narzeczo- 
nych kaprala Zbrujewa” w reży- 


Korespondencja 
własna z Moskwy 


serii Witalija Mielnikowa. Tytu- 
łowy bohater był w czasie służby 
wojskowej wzorowym żołnierzem. 
Jego zdjęcie pojawiło się na 
okładce żołnierskiego tygodnika. 
Nic dziwnego, że zaczął otrzymy- 
wać listy od dziewczyn, które 
chciały go poznać i nawiązać z 
nim bliższy kontakt. Gdy służba 
wojskowa dobiegła końca, kapral 
Zbrujew wyruszył w „podróż 
zwiadowczą”, by spośród siedmiu 
korespondencyjnych narzeczonych 
wybrać sobie żonę. I film opo- 
wiada o tej podróży i o „narze- 


czonych”. Podróż jest atrakcyjna 
a dziewczyny — jak malowane. 
Kapral Zbrujew przemierza kraj 
ojczysty wzdłuż i wszerz, od je- 
dnego krańca do drugiego; wśród 
kandydatek na żonę są i miła ro- 
botnica, i sławna aktorka filmo- 
wa, i szczebiotliwa kurka domo- 
wa, i pryncypialna aktywistka 
młodzieżowa, i dziewczyna żyją- 
ca w samotnym domku, z dala 
od zgiełku świata i ludzi... Film 
jest zabawny, w miarę liryczny 
i w miarę kąśliwy, pełen sytua- 
cyjnych niespodzianek. Najsym- 
patyczniejszą postacią jest oczy- 
wiście główny bohater — trochę 
cwaniak, trochę zgrywus, pełen 
werwy, młodzieńczego entuzjaz- 
mu i beztroski, ale jednocześnie 
chłopak — jak to się mówi — 
z pracowitymi rękami i dobrym 
sercem. Gra go z dużą swobodą 
Siemion Morozow. Nie trzeba do- 
dawać, że na ten film publicz- 
ność wali do kina drzwiami i 
oknami. 

„Przejazdem w Moskwie” to 
film nowelowy. Bohaterami są: 


marynarz, który przywozi do re- 
dakcji wiersze swego przyjaciela; 
młody chłopak, który umawia się 
z nieznajomą dziewczyną, lecz 
gdy ta przychodzi na spotkanie, 
Okazuje się, że jest w ciąży; kie” 
rowca, który szuka dawnej zna- 
jdtmej z domy dziecka, i wreszcie 
— stary turkmeński pasterz; ten 
z kolei chce odnaleźć swego kra- 
jana, ale nie zna ani jego adresu, 
ani — co gorsze — rosyjskiego, 
więc i porozumieć się z nikim nie 
może. Przygody tych bohaterów 
opowiedziane zostały inaczej niż 
przygody kaprala Zbrujewa. Hu- 
mor jest delikatniejszy, więcej tu 
CM, i sytuacyjnych niuan- 
sów. 


Inną grupą, wśród której zna- 
leźć można pozycje udane, a na- 
wet wybitne, stanowią adaptacje 
znanych dzieł literackich. „Ole- 
sia", w reżyserii Borisa Iwczenki 
według powieści Aleksandra Ku- 
prina — zwraca uwagę romanty. 
cznym tematem (miłość pana do 
pięknej dziewczyny, którą okoli- 
czna ludność uważa za wiedźmę), 
ładną oprawą plastyczną j dobrą 
grą: w roli głównej Ludmiła 
Czursina. Niezupełnie udała się 
natomiast adaptacja klasycznych 
„Dwunastu krzeseł” Ilfa i Pietro- 
wa — trochę bezstylowa i bar- 
dzo teatralna. Ale ekranizacja 
„Wujaszka Wani” Czechowa za- 
sługuje na najwyższe słowa uz- 
nania. Wkrótce napiszemy o tym 
filmie oddzielhie, teraz powiem 
więc tylko, że jest to utwór nie- 
zwykle oryginalny, że zrealizował 
go z ogromną kulturą i zrozumie- 
niem Czechowa Andriej Michał- 
kow-Konczałowski („Szlacheckie 
gniazdo"), oraz że rolę tytułową 
gra po mistrzowsku Innokientij 
Smoktunowski. 


W tradycyjnym dla kinemato- 
grafii radzieckiej kręgu rewolu- 
cyjnym trudno w tej chwili zna- 
leźć jakieś wybitniejsze dzieło. 
Wprawdzie podejmowane są nie- 
raz tematy ciekawe i to w atrak- 
cyjnej formie (obok wielkich epo- 
sów także utwory typu sensacyj- 
no-przygodowego), brak jednak 
tym filmam świeżości. To samo 
można powiedzieć o filmach wo- 
jennych. Niby wszystko jest w 
nich w porządku. Na jednym 
biegunie można umieścić dramat 
kameralny „Zdarzenie z Połyni- 
nem* reżyserii Aleksandra Sa- 
charowa, oparty na powieści Kon- 
stantego Simonowa z Anastazją 
Wertynską (opowieść o trudnej, 
skomplikowanej wojennej miło- 
ści), na drugim zaś — dalszy ciąg 
wieloseryjnego fresku  batalisty- 
czno-historycznego „Wyzwolenie* 
Jurija Ozierowa; w tym odcinku 
oglądamy operację białoruską 
przeprowadzoną latem 1944 roku 
i zakończoną dojściem wojsk ra- 
dzieckich do Wisły, a z wydarzeń 
po stronie wroga — zamach na 
Hitlera. Filmy te zdają się po- 
twierdzać, że wojenny temat 
przeżywa we wszystkich kinema- 
tografiach pewną stagnację j ob- 
niżenie lotów. 


Tragizm wożny 
„Zdarzenie z Połyninem* 


— Anastazja Wertyńska 


VIRGILIO TOSI 


Korespondencja 


iłasna z Rzymu 


Era kina kasetowego je- 
szcze się nie zaczęła, a sta- 
ła się już mitem. O kase- 
tach mówi się wszędzie. 
Ciągle jednak trwają dys- 
kusje i spory: chodzi o 
przejście od prototypów i 
serii próbnych do produk- 
cji masowej, a także o ko- 
nieczność nieustannych u- 
doskonaleń — technicznych. 
W grę wchodzi również o- 
bawa przed  milionowymi 
inwestycjami, kłopotami ze 
standaryzacją, wreszcie 
walka konkurencyjna mię- 
dzy wielkimi koncernami 
elektronicznymi. Wszystko 
to opóźnia chwilę, w któ- 
rej światowy rynek zalany 
zostanie nowym,  dostęp- 
nym dla wszystkich, typem 
sprzętu domowego — ze 
stemplem lat siedemdzie- 
siątych. 

Nie oznacza to jednak, 
by stan posiadania trady- 
cyjnej kinematografii nie 
ulegał dalszemu kurczeniu 
się w obliczu nieuchronnej 
inwazji naszej planety 
przez kasetowych Marsjan. 
Kryzys kina trwa, obejmu- 
je coraz liczniejsze kraje, 
świadcząc o powszechnym 
charakterze zjawiska. Te- 
lewizja triumfuje! Według 
ostatnich danych, we Wło- 
szech w godzinach 21—22 
połowa ludności siedzi przy 
telewizorach i nie ma spo- 
sobu, by ją od nich oder- 
wać. Zaś tylko niewielki 
procent drugiej połowy 
mieszkańców spędza o tej 
porze czas w kinie. 


Proszę się więc nie dzi- 
wić, że w moich korespon- 
dencjach coraz częściej 
zajmuję się sprawami ma- 
łego ekranu, ale nie spo- 
sób tego uniknąć, jeżeli 
chcemy zdać sobie sprawę 
z dokonujących się w świa- 
towym kinie przemian. Pi- 
sząc o tym, co dzieje się na 
pograniczu tych dwóch 
dziedzin masowego przeka- 
zu, staram się zresztą po- 
dążać tylko śladem na- 
szych najwybitniejszych 
twórców filmowych.  Pio- 
nier neorealizmu, Roberto 
Rossellini, juź od lat krę- 
ci wyłącznie dla telewizji. 
Federico Fellini właśnie w 
niej zasmakował („Klow- 
ni”), a Vittorio De Sica de- 
biutuje na małym ekranie 
programem _ historycznym 
„Od monarchii do republi- 
ki", zrealizowanym z okazji 
25-lecia referendum, któ- 
re zadecydowało o nowej 
konstytucji Wloch. Bohate- 
rami (filmu są dziadek i 
wnuk, którzy, spacerując 
po ulicach i placach Rzy- 
mu, rozmawiają o prze- 
szłości, dziadek przywołuje 
w _ pamięci _ historyczne 
chwile z niedawnych dzie- 
jów Włoch. Na ekranie po- 
jawiają się także znani po- 
litycy i działacze (De Gas- 


POŁKNIE WSZYSTKO 


Kino i telewizja — dwaj rywale, przyjaciele czy wspólnicy? Na przykładzie ostatnich wło- 
skich doświadczeń nasz korespondent ocenia wzajemny stosunek małego i dużego ekranu. 


Regeneracja poprzez telewizję 
Alessandro Blasetti 


peri, Togliatti, Nenni), in- 
terpretowani przez odpo- 
wiednio dobranych akto- 
rów. 

Kolejny z weteranów 
włoskiego kina, Alessandro 
Blasetti, który rozpoczynał 
karierę jeszcze w latach 
dwudziestych, również prag- 
nie się odmłodzić z pomocą 
telewizji. Jego film składa 
się z sześciu godzinnych 
odcinków i nosi tytuł „Hi- 
storia włoskiej emigracji". 

Stratą dla kina jest nie- 
wątpliwie  zaanektowanie 
przez telewizję Franco Ros- 
siego, twórcy tak cieka- 
wych filmów  psycholo- 
giczno-obyczajowych, jak 
„Młodzi przyjaciele" i 
„Smog. Producenci tele- 
wizyjni uznali go nagle za 
specjalistę od tematów mi- 
tologicznych. Jego wielood- 
cinkowa adaptacja „Ody- 
sei” zakupiona została przez 
telewizje wielu krajów, a 
po przykrojeniu wyświetla- 
no ją (w wersji kolorowej) 
w kinach, jednak z umiar- 
kowanym powodzeniem, Z 
kolei powierzono Rossiemu 
adaptację „Eneidy” Wergi- 
liusza, licząc z góry na eks- 
płoatację filmu na małym i 
dużym ekranie. Oczywiście, 
w tych telewizyjnych ta: 
siemcach nie pozostało już 
nic z twórcy „Smogu”. 

Renato Castellani („Na- 
dziei za dwa grosze”, „Ro- 
meo i Julia”, „Sny w szuf- 
ladzie”) ugrzązł na trzy la- 
ta w gigantycznym przed- 
sięwzięciu _ telewizyjnym, 
które zdawało się nie mieć 
końca i dopiero niedawno 
weszło w stadium montażu. 
Chodzi o czteroczęściowy 
film „Leonardo da Vinci*, 
z Philippem Leroy w roli 
tytułowej. Przystępując do 
produkcji telewizja włoska 


upewniła się. że film może |nawet jeden z najwięk- 


50 krajów i z tym więk- 
szym rozmachem kręcono 
ten nowy telewizyjny su- 
pergigant, Castellani twier- 
dzi, że zaprezentuje nowa- 
torską koncepcję kostiumo- | 
wego widowiska: nie bę- 
dzie to ani „powieść w 
odcinkach”, ani „romans 
biograficzny", lecz  „spe- 
ktakl-ankiet: w której 
autorzy postarają się dać 
odpowiedź na wiele pytań 
i wyjaśnić kluczowe pro- 
blemy humanizmu, nauki i 
sztuki, związane z postacią 
wielkiego geniusza Odro- 
dzenia, Wśród bohaterów 
pojawi się przedstawiciel 
naszej epoki, prowadząc 
wywiady i konfrontując po- 
glądy i stanowiska. 
Uniwersalne tematy te- 
lewizyjne coraz częściej 
znajdują poparcie zagrani- 
cznych  współproducentów. 
Skwapliwie wykorzystuje 
się przy tym doświadczenia 
kinematografii. Oto popu- 
larna bajka Collodiego „Pi- 
nocchio" realizowana jest 
przy współpracy Francji i 
NRF. Reżyserię objął Lui- 
gi Comencini, populamy 
twórca takich filmów, jak 
„Chleb, miłość i fantazja”, 
„Wszyscy do domu* i „Jego 
iziewczyna”. Pragnie on u- 
wolnić bajkę od tradycyj- 
nych interpretacji morali. 
zatorskich i łzawo - sen! 
mentalnych, nie wyłączając 
pamiętnego filmu rysunko- 
wego Walta Disneya, Ca- 
łość składać się będzie z 
sześciu barwnych odcinków, 
a główne role odtworzą 
popularni aktorzy: Nino 
Manfredi, Franchi i Ingra- 
ssia, Gina Lollobrigida oraz 
ośmioletni sztubak wybra- 
ny do roli tytułowej spoś- 
ród wielu kandydatów. 
Telewizji nie oparł się 


liczyć na eksport do blisko| szych buntowników i szy- 


derców europejskiego kina 
— Marco Ferreri („Wózek” 
„Kobieta — 
Realizuje on w 
USA film-ankietę na te- 
ruchu hippie- 
sów i festiwali pop-mu- 
Całość nosi wymowny 
tytuł „Dlaczego trzeba pła. 
cić za szczęście?”. 
Wreszcie — ambitny, stro- 
niący od komercyjnego ki- 
na reżyser Vittorio De Se- 
ta („Bandyci z Orgosolo) 
zajął się rekonstrukcją 
pewnego eksperymentu pe- 
dagogicznego, który prze- 
prowadzono z młodzieżą 
naj! niejszych przed- 
mieść Rzymu, De Seta chce 
zrealizować dwie wersje 


ED EZĘZWAET RECE 


tego tematu: na mały i du- 
ży ekran. 


"To jeszcze nie wszystko. 
Moloch telewizji werbuje 
utalentowanych _ twórców 
nie tylko wśród rodzimych 
reżyserów, Jednym z pier- 
wszych, których zaangażo- 
wano z zagranicy, jest Wę- 
gier Miklós Jancsó, Ma 0- 
becnie na warsztacie dwa 
projekty, oba historyczne: 
„Młody Attyla* i „Król 
Maciej Korwin". Ten 0- 
statni film zapoczątkuje wę- 
giersko-włoską  współpro- 
dukcję telewizyjną. 


Kto następny? Telewizja 
połknie wszystko! 


Reinkarnacja poprzez bajkę 
Gina Lollobrigida 


wą 


a) 
j 


20 CZERWCA 1931 


TWARDA SZKOŁA 


Clark Gable miał lat trzydzieści, kiedy nad- 
szedł wreszcie wielki dzień przełomu. Z akto- 
ra dobrze się zapowiadającego, zdolnego, in- 
teresującego — przymiotniki mnożyć by moż- 
na bez końca, przeobraził się w gwiazdę fll- 
mową. Stało się to przed czterdziestu laty, 20 
czerwca 1931 roku, w dniu wejścia na ekrany 
filmu „Wolne dusze” reżyserii Clarence'a 
Browna, produkcji wytwórni Metro Goldwyn 
Mayer. Obsada aktorska, jak przystało na fir- 
mę legitymującą się znakiem ryczącego lwa, 
była oszałamiająco gwiaździsta. Główną rolę 
rozkapryszonej pannicy z dobrego domu, gra- 
ła „pierwiza dama ekranu”, czyli Norma 
Shearer, w życiu prywatnym Mrs. Irving 
'Thalberg, żona arcypotężnego producenta, Po- 
zytywnym bohaterem, dżentelmenem o niepo- 
szlakowanych manierąch i pięknie brzmią. 
cym nazwisku Dwight Winthrop, był Leslie 
Howard. W roli ojca dziewczyny, rozpijaczo- 
nego adwokata, specjalizującego się w za- 
łatwianiu ciemnych spraw podziemnego świa- 
ta nowojorskiego, wystąpił Lionel Barrymo- 
re. I wreszcie negatywnego bohatera — ganz- 
aa zwanego Ace Wilfong, zagrał Clark 

'able, 


Scenariusz „Wolnych dusz” powstał w opar- 
ciu o powieść drukowaną w odcinkach w jed- 
nym z ilustrowanych magazynów — pióra po- 
pularnej i grafomańskiej autorki, pani Adeli 
Rogers St. John. Willard Mach przerobił po- 
wieść na sztukę teatralną, a kolejnej, filmowej 
przeróbki dokonał John Meehan. We wszytt- 
kich trzech wersjach Ace Wilfong był postacią 
jeśli nie odrażającą, to w każdym razie zde- 
cydowanie niesympatyczną. Brutalnie trakto- 
wał flirtującą z nim córkę adwokata, miał 
wiele brudnych spraw na sumieniu i nikt nie 
powinien był go żałować, gdy strzelił do nie- 
go szlachetny narzeczony — Mr. Winthrop, 
który w interpretacji Leslie Howarda był tak 
z wyglądu, jak z charakteru, wcieleniem 
wszelkich cnót. 


To, co wymyślili scenarzyści i pod czym 
prawdopodobnie podpisał się, w zasadzie, re- 
żyser Clarence Brown, mając błogosławień- 
stwo stróża dobrych obyczajów — Thalberga, 
wyszło jednak na ekranie nieco inaczej. Takie 
niespodzianki zdarzają się od czasu do czasu. 
Publiczność kinowa, na przekór moralizator- 
skim intencjom utworu, zachwyciła się „złym 
człowiekiem”. Zwłaszcza  przedstawicielkom 
płci pięknej podobał się Clark Gable właśnie 
dlatego, że z dużą dozą brutalności obszedł 
się z rozgrymaszoną i prowokującą panienką. 
Dobrze jej tak — pisały w listach wielbiciel- 
ki aktora. Dobrze, że posadził ją z rozmachem, 
niezbyt elegancko w fotełu 1 dobrze, że trzep 
nął ją w policzek, Gangster, nie gangster, 
sśmiech niech ma a czarujący i tyle witalnej energii, 

filmowym Olimpie znaleźć dla 
kemeca odzych) konkurentów. 1 tak w dniu 
premiery „Wolnych dusz”. narodził się w ame- 
rykańskim filmie amant-jaskiniewiec (the ca- 
veman) i amant-brutal. Narodził się aktor, 
który był wymarzonym — w osiem lat póź- 
niej — odtwórcą roli Rhetta Butlera w „Prze- 
minęło z wiatrem”. 
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Clark Gable, otrzymując na życzenie Normy 
Shearer rolę Ace'a Wilfonga, nie był debiutan- 
tem. Już rok wcześniej podpisał na dwa lata 
kontrakt z wytwórnią Metro Goldwyn Mayer. 
Miał w swym dorobku parę ról, z reguły — 
drugoplanowych, które zwróciły nań uwagę 
nie tyle krytyków, co kolegów i szefów. Miał 
talent — to nie ulegało dla nikogo wątpliwoś- 
ci, ale posiadał jeszcze inne walory. Był twar- 
dy, mocny, męski i miał w sobie coś prawdzi- 
wego, autentycznego. Rzeczywiście, był rdzen- 
nym, autentycznym Amerykaninem. Nie z 
wyższych sfer i nie z emigracyjnych, ledwie 


wywodząc się z holenderskich oradników w 
stanie Pennsylwania. Ojciec Clarka miał ma- 
RR koło miasta Cadiz, w stanie 


Clark Gable rzucił szkołę w wieku lat szes- 
nastu i przeszedł na własne utrzymanie, pra- 
cując jako robotnik w fabryce opon samo- 
chodowych. Marzył o karierze teatralnej, ale 
marzenia nie spełniły się, jak to bywa w hol- 
lywoodzkich bajkach, z dnia na dzień. 
Wprawdzie młody Clark „urzędował” za ku- 
lisami jako inepicjent, grywał jakieś „ogony” 
i kręcił się koło wędrownych, szmirowatych 
zespołów, ale nie miał z tego złamanego gro- 
sza, Aby móc pozwolić sobie na luksus prze- 
bywania na scenie lub, częściej, koło sceny, 
musiał ciułać pieniądze. W dzień pracował, 
wieczorem żył w teatrze. Pracował ciężko, fi- 
zycznie w tartakach, przy wierceniu szybów 
naftowych, w kopalni, Niewielu z amerykań- 
skich gwiazdorów filmowych mogło się po- 
chwalić tak bogatą i różnorodną robotniczą 
karierą. Pierwszą lekką pracę dostał Clark 
Gable dopiero w wieku lat dwudziestu trzech, 


Amant-jaskiniowiec 
Clark Gable 


kiedy Pacific Telephone and Telegraph Com- 
pany w mieście Portland (Oregon) zaangażo- 
wała go jako technika zakładającego telegra- 
ficzne i telefoniczne przewody. Wiedy dopiero 
mógł kandydat na aktora pomyśleć o zawodo- 
wych studiach, wstępując do szkoły teatralnej 
prowadzonej 'przez jego przyszłą żonę — Jo- 
sephine Dillon. 

A kiedy wreszcie — jako prawdziwemu 
aktorowi — udało mu się stanąć na scenicz- 
nych deskach, twarda życiowa zaprawa przy- 
szła mu z pomocą w pokonywaniu trudności, 
Clark Gable nie ulegał łatwo zmęczeniu, nie 
przeżywał załamań — miał żelazną odporność 
i niespożytą pracowitość, Wszystko co robił, 
robił serio. Twgrzył postacie przemyślane i 
konsekwentne. Widzowie wierzyli w nie bez 
zastrzeżeń. Clark Gable jest zawsze prawdzi- 
wy — mówili, 


„POLOWANIE" (Hiszpania). Saura — to 
najważniejsze wydarzenie w le ntsz- 
pańskim od czasów Berlangi i Bardema. 

„POWRÓT SYNA MARNOTRAWNEGO” 
(Czechosłowacja). Dlaczego młody architekt 
targnąt się na życie? Psychiatra szuka przy- 
czyn. Są nimi: pozory szczęścia, jałowa we- 
getacja, brak życiowych perspektyw. 

„SYGNAŁY MMXX" (NRD—Polska). Czu- 
jemy sią na tym filmie jak na gigantycz- 
nej wystawie z modelami cybernetycznych 
zabawek. Zabawki są ładne, szkoda tylko, 
że nie można się nimi pobawić. 

„KOMISARZ PEPE” (Włochy). Włoski po- 
licjant walczy z ludźmi nie pogodzonymi z 
szóstym przykazaniem, Dobre tradycje ko- 
medit obyczajowej 1 dojrzała, spokojna 
refieksja, 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali... 


„SŁODKA CHARITY” (USA). Musical 
oparty na „Nocach Cabirii” Felliniego. 
Bront się walorami muzyczno-tanacznymi t 
udziałem Shirley Mac Latne. 

„HIBERNATUS" (Francja—Wtochy). Był 
tu tylko jeden pomym: Louls de Funds, 
najbardziej dziś wzięty komik francuski. Po 
odejściu Bouroila 1 Fernandela, on jeden 
reprezentuje jeszcze tradycje francuskiego 
aktorstwa 1 francuskiego humoru. 

„PIĘŚCI W KIESZENI” (Włochy). Debiut 
Marca Beliocchio jest wizytówką „nowego 
kina” włoskiego. Krytyka martwych form 


obyczajowych, kompromitacja pozornego 
nonkonformirmu, gwałtowność tak bardzo 
osobistej 5 


„DZIĘCIOŁ” (Polska). Niezty jako kome- 
dla, jako „science-fiction” — jeszcze lepszy. 


ć 
Prure Kedakforze! 
'W przeddzień krakowskiego Festiwalu Fill- 
mów  Krótkometrażowych przeczytalem w 


eydowal się 


bardziej ku |, że mnie osta- 
tecznie w nie było. Ale czy aby 
na pewno? Powaga rch 

mień nie nadmierna, o czym powiada- 


mia lekko skołowany 

04 redakcji: Intormacje o składzie Jury 
podano nam w Biurze Organizacyjnym fest. 
walu. 


Chyba najtrndniej jest talentom we włas- 
nym kraju, 
ROBERT POGORZELSKI 
Poznań 


ZABÓJSTWO 
INŻ. CZARTA 


(Vrażda ing. Certa) 


iDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz, reżyseria, kon- 
cepcja plastyczna i projekty 
kostiumów: Ester Krumbachova 
Zajęcia: JIfi Macak 
Muzyka: Angelo Michajiov 
Wykonawcy: Ona —  Jifina 
lova, inż. Czart — Viadi- 
Miriam — Ljuba 
wróżka — skckema 


ermanora, 
Rulickora. 
Reżyseria polskiej wersji ję- 
Izabela Faiewicz 


zykowej: 
Produkcja: Filmowe Studio 
Barrandov (Czechosłowacja) — 


Adaptacja autobiograficznej powieści Marthy Weisz. Hi- 
ptacji log: pot 


Ę istoty wy- = 
izolowanej z życia, otoczonej murem obojętności. „Tak 
właśnie wygląda — pisał szwedzki krytyk — mlodzież' dzi- REA 
sielszej Szwecji. bezbronna wobec, tragedii, pozbawiona 
opieki czy pomocy, bezwolna”. Debiutujący reżyser, Z za- 
* wodu, dziennikarz 1 krytyk tlimowy, dał swemu. filmowi er pp 
styl dokumentalnego reportażu. Znakomita kreacja Anity 5 | mati awoóoy twa dlate 
A. ła. Debiut reżyserski Ester 
Krumbachovej,  plastyczki i 
p wsj 
? autorki „O uroczystości i goś- 
i Bl zddęczeaników malioś- 
Ą cl" Jana Nemeca, „( z 
— 10. Historia wojny izraelsko-egipskiej w oparciu o Gajskich drzew: Very CHYUIO= 
kroniki filmowe. vej, „Walerii i tygodnia dzi- 


wów*'Jaromila Jireża, 


Lou Castel, bohater „Pięści w kieszeni" 
DZIĘKUJĘ, CIOGIU Marco Bellocchio, wnosi tu znów tę sanią 
; niepokojącą atmosterę, tworzy jeszcze 
eaz psychopatologiczny portret młodego 
(Grazie sia) człowieka, uosabiającego rozkład dzisiej- 
t scenariusz: Salvatore Bamperi, Serglo Bazzini |  Stego mieszczaństwa, Studium psycholo- 
Piee Luigi Murgia £iczne, czarny humor, satyra 1 groteska. 
ę Film ten był debiutem młodego, liczące- 
ZNA AI go dzisiaj 77 lat Salvatore Samperi. Re- 
Zdjęcia” lae Scavarda 
Muzyka: Ennio Morricone 


prezentował włoską kinematogratie na 
burzitwym t zerwanym festtwalu w Can- 
4 Wykonawcy: Lea — Lisa Gastoni, Alvise — Lou Nes, w roku 1968. 
Castel, Stefano — Gabrielie Ferzetti. W pozostałych 
rolach: Łasa De Santis, Nicolctta Rirzi, Massimo 
: Sarghielii | Anita Dreyer 
Produkcja: Doria Film (Włochy) — 1968. 


ki 


B. Drozdowski 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez 
dodatku krótkometrażowego. 


L. Bukowiec! 


NIEWOLNICY 


(Slaves) 
Scenariusz: Herbert J. Biberman, John O. Killens 
1 Alida Sherman 
Reżyseria: tłerbert 3. Biberman 
Zajęcia: Joseph Brun 
Muzyka: Bobby Scott 


Wykonawcy: Luke — Ossie Davis, Jericho — Ro- 
bert Kya-iilli Mackay Cassy 


— Oscar Paui Jones, Emmeline — 
bieta z Nowego Orleanu — Gale 
Produkcja: Theatre Guild Films Production — 
Ez: 2, cja: my. | Walter Reade Organisation (USA) — 199. 


szara Czekała, Zdjęcia: Jan Tkaczyk. * 
Produkcja: Studio Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie — Oddział w Kra- 
kowie — 1919. Ryszard Czekala, autor 
„Syna* (nagrody w Krakowie, Mann- 
heim 1 nagroda „Syrenkt Warszaw: 

kiej") pokazuje w interesującej for- 
mie plastycznej dramaty lat okupacji. 


z Hollywoodu", którzy padli oflarą osławionej ko- 


feje|e|=|=|=|=|=|=[= 


prezentowany na festiwalu w Cannes. Barwa, sze- 
roki ekran, 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (x-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelmy), Jerzy 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA; Warszawa, ul. 
Pulawska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-56-18 lub w. li. Cen- 
trala — 44-40-31 | 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w, 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
*rzedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 


Fotograficzna, 
Studio Fitmów Rysunkowych, B. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: Mosfilm (ZSR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barran- 
4ovie (Czechosłowacja), Woodtali (Anglia), „Cinć-Telt-Revue" (Beigla), 
„Cinemoade*, Unitrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwecja), 
'Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea (Włochy), UFI, archtwum. 


prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
188,29; rocznie — 212,66. Przedpłaty ma prenumeratę ze zie- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i reczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Wronia £3, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
nr 1-6-1000%. Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, 
ul. Miedziana 11. 

Numer oddano do druku 12.YL.1971 r. Zam. 4657 U-1 
INDEKS 13904 


Uroczyste zamknięcie festi- 
walu — laureaci na podium 


6 czerwca zakończył się 
w Krakowie VIII Między- 
narodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych. Kore- 
spondencję zamieszczamy 
na stronach 6—7. Oto rela- 
cja naszego fotoreportera. 


Przewodni FIPRESCI Beretta, 
wręcza nagrodą zł Tła wonozwekki Pod „Pod murem' 


akowie po raz pierwszy jury obradowało jawnie, w ki- 
nie wikljóweć , dostępnym dla wszystkich zalateresowanych 


Członkowie jury: (od lewej) Ognian Danailow (Bulga- 
ria), Edouardo Bruno (wiochy) 1 Moger Biala (Kanada) 


jeeminister Czesła 
lego Bmoka reżysero! 


w wyklniowski wręcza Złe. 
Tomaszowi Zygadlo 


